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is tn ie je ty lk o jed n a ra sa lu d zk a a je s t w rażen ie , zw łaszcza w  sfe rach d y p lo m a-  

n ią ro d za j lu d zk i. W y raz ra sy u ży ty w  ty czn y ch R zy m u , ty m  b ard z ie j, że n a-  

in n y m  zn aczen iu n azy w a P ap ież b arb a -  [ s tąp iła  p rzed  o g ło szen iem  fo rm  p raw n y ch  

rzy ristw em  i p rzec iw staw ia tem u p o jęc iu n o w ej w ło sk ie j p o lity k i ra so w e j. T w ie r- 

s ło w a: ró d . szczep , n aró d , n azy w ając  je d z i s ię też tu ta j, źe p o tęp ien ie sep a ra ty - 

te rm in am i zn aczn ie b ard z ie j k u ltu ra lny - zm u d o tyczy tzw . k a to lik ó w n ieza leż -  

'm i“ .

M o w a O jca św . w y w arła o lb rzy m ie sze reg p artii b . A u strii.

Przed naprawdę 
ważnym sezonem
N a ta rg ach , n a w y staw ach sk lepo ­

w y ch p o jaw iły s ię ju ż p ie rw sze jab łk a  

i g ru szk i. S ą je szcze z ie lo n e , je szcze m a  

iją raczej ,,k o m p o to w e '' p rzezn aczen ie , 

a le  w  k ażd y m  raz ie ju ż są  i sw o im  w id o ­

k iem  św iad czą , że  sezo n je s ien n y ch o w o ­

có w  ro zp o czn ie s ię n ieb aw em .

T ak s ię ju ż d z ie je , że ro k ro czn ie  

k ied y  zb liża ją  s ię zb io ry  jab łek  i g ru szek , 

a  w ięc p o d staw o w y ch  p ro d u k tów  n aszeg o  

o w o carstw a —  m im o w o li p rzy ch o d zą  

n a m y śl o g ro m n e b rak i, jak ie o d czu w a ­

m y  w  te j d z ied z in ie . W y licza s ię s tra ty ,  

p o n o szo n e w sk u tek zm arn o w an ia o lb rzy  

m ich ilo śc i o w o ców , zep su ty ch z b rak u  

o d p o w ied n ich ilośc i p rzech o w aln i lu b  

n iep rze ro b io n y ch w e w łaśc iw y m czas ie  

n a k o n se rw y , jam y , m arm o lad y , p o w id ła  

i so k i. M ó w i s ię  o  k o rzy ściach , jak ie  p rzy  

n io s ło b y p e łn ie jsze  i lep sze , a p rzed e  

w szy stk im  ró w n o m iern ie j sze  ro z ło żen ie  w  

czas ie n asy cen ia ry n k u  o w o cam i k ra jo ­

w y m i, że p rzecież w iele b y  m o żn a zao ­

szczęd z ić z o w y ch p rzesz ło 3 5 m ilio n ó w  

z ło ty ch , k tó re w y d a liśm y w  r . u b . n a  

p rzy w ó z  o w o có w  zag ran iczn y ch . P o d k re ­

ś la  s ię jak  w ie lk ie  m iało b y  zn aczen ie d la  

p o d n ies ien ia  s tan u  zd ro w o tn eg o n a jsze r­

szy ch  m as w y d a tn e  zw ięk szen ie sp o ży c ia  

o w o có w , ile d o ch o d ó w  m o g łab y p rzy sp o ­

rzy ć g o sp od ars tw o m  w iejsk im  zw ięk szo ­

n a p ro d u k c ja sad o w n icza . Itd . itd .

W szy stk o to są n iew ą tp liw ie s łu szn e  

u w ag i. R o zw ażm y ty lk o , że n p , w  d z ie ­

d z in ie  k o n su m cji o w o có w  rzeczyw iśc ie  s to  

im y b ard zo  n isk o . P o lak sp o ży w a o k o ło  

1 0  k g  o w o có w  ro czn ie , p o d czas g d y  N ie ­

m iec z jad a ich k o ło 4 0 k g ., A m ery k an in  

6 0  k g . P ro d uk c ja  n asza n ieco  w  o sta tn ich  

la tach s ię zw ięk szy ła : w  ro k u 1 9 3 4 ze ­

b ra liśm y 1 .9 1 0 ty s . q w in ta li jab łek  i 3 8 0  

q w in ta li g ru szek , w  ro k u  1 9 3 6  zb io ry  w y  

n io s ły 2 ,1 3 0 ty s . q w in ta li jab łek i 6 4 0  

ty s . q w in ta li g ruszek . O czy w iśc ie w ie l­

k o ść zb io ró w  za leżna  je s t p rzed e  w szyst­

k im  o d u ro d za ju  w  d an y m  ro k u , jed n ak  

fak t, że ro k  ro czn ie w y sad zam y o k o ło  5  

m ilio n ó w n o w y ch d rzew ek o w o co w y ch , 

a w ięc ilo ść zn aczn ie p rzek raczającą  

n o rm aln y u b y tek —  k ażę p rzew id yw ać , 

źe  n asza  p ro d u k c ja  o w o co w a  w  c iąg u  n a j 

b liż szy ch la t w zro śn ie w y d a tn ie .

G o rze j n iew ątp liw ie p rzed staw ia s ię  

sp raw a u sp raw nien ia h an d lu o w o cam i, 

w y bu d ow an ia  p rzech o w aln i o w o có w , ro z ­

w oju zak ład ó w  p rze tw ó rczy ch . Jest to  

d z ied z in a o g ro m n ie tru d n a d o u p o rząd - ' 

k ow an ia , b o w y m ag a jąca sze reg u in w e- 

s ty cy j. I w  ty m  zek resie jed n ak ro b i s ię  

o sta tn io  n o w e p o stęp y . W y starczy sp o j­

rzeć n a  w y staw y  sk lep o w e, w y starczy  za  

p y tać k u p ca d e ta lis ty , b y s tw ie rd z ić , źe  

p rzem y sł p rze tw ó rstw a o w o co w eg o d a je  

w o sta tn ich la tach co raz to w ięce j 

p ro d u k tó w  d o w p ro w ad zen ia n a ry n ek . 

T o zag ad n ien ie p rze tw ó rs tw a o w o co ­

w eg o m a d w ie s tro n y . Z ad an iem  p rzem y  

s łu je s t p ro d u k o w an ie jak n a jw ięce j 

ilośc i ro d za jó w  i g a tu n k ó w  p rze tw o ró w  

o czyw iśc ie  p o  cen ach  m o żliw ie  n isk o  

k u lo w an y ch . P u b liczn o ść ze sw ej s tro n y  ,
m u si s ię n au czy ć sp o ży w ać p rze tw o ry ,n i o w o có w  o g ro m ną ro lę sp e łn ić m o g ą i p o za zasięg iem o p in ii p u b liczn ej, lak  

o w o co w e . V C ^ y m ag a to  —  rzecz ja sn a —  zaczy n a ją ją z resz tą sp e łn iać , w szelk ie - jed n ak n ie je s t. Ju ż ch o ćb y d la teg o , źe  

p ew n eg o czasu , ju ż ch o ćb y d la teg o , że g o ro d za ju  in s ty tu c je sp ó łd z ie lcze . W sze l są to  sp raw y  zb y t w ażn e d la ca ło k sz ta ł-  

p o lsk i k o n su m en t b y n a jm n ie j n ie je st  

p rzy zw y cza jo n y d o u zu p e łn ian ia sw eg o  

jad ło sp isu p ro d u k tam i, o trzy m an y m i z  

o w o ców .

W  ro zw o ju p rzem y słu p rze tw órcze­

g o , a w  p ie rw szy m  rzęd z ie w  z rac jo n a li­

zo w an iu h an d lu d ro g ą w zn o szen ia i u -  

trzy m y w an ia o d p o w ied n ich p rzech o w ał-

P rasa w aty k ań sk a p o d a je tek s t w ie l­

k ie j m o w y , w y g ło szo ne j p rzez O jca św . 

w  C aste l G an d o lfo d o a lu m n ó w  z C o l­

leg iu m  U rb an u m .

M o w a ta je s t trzec im  w c iąg u k il­

k u m iesięcy sk a rcen iem  w y b u ja łeg o n a ­

c jo n alizm u i w  n iezw y k le o stry sp o só b  

p o tęp ia d o k try n y ra s isto w sk ie .

P ap ież o św iad czy ł ,ż e s tan o w czo  zb y t 

w iele m ó w i s ię n a tem a t ra s izm u czy  

p rzesad n eg o  n ac jo n a lizm u .

,,B y ć k a to lik iem  —  m ó w i O jc iec św . 

—  zn aczy b y ć cz ło w iek iem u n iw ersa l­

n y m , n ie zas n ac jo n a lis tą , sep a ra ty s tą , 

czy ra s istą . T o są p raw d y , k tó re m u szę  

to s tw ie rd z ić —  w in na ro zsze rzeć ak c ja  

k a to lick a* ’ . T a ak c ja k a to lick a o zn acza  

ży c ie k a to lick ie , b o w iem  „có ż w arte je s t 

jak iek o lw iek ży c ie , je śli m a b y ć p o zb a ­

w io ne czy n u ? K to w alczy z ak c ją k a to ­

lick ą , ten w alczy z P ap ieżem  i w  K o ście  

le k a to lick im  sp rzec iw iam y  s ię —  o św iad  

czy ł z n ac isk iem  P ap ież n ac jo n a lizm o -  

m i p rzesadn em u i ra s izm o w i, jak o k ie ­

ru n k o m  sp rzeczn y m  z d o k try n ą k a to lic ­

k ą . K ieru n k i te jak s ię d z iś p o jm u je i

k a to lik ó w n ieza leż ­

n y ch tj. ru ch u , —  k tó ry o b ją ł o sta tn io

Pan Prezydent o Polsce i Wiosce jh
Wywiad z Panem Prezydentem w największym dzienniku włoskim

R Z Y M . N ajw ięk szy d z ien n ik w ło sk i zazn aczy ł, że m iędzy P o lską i Ita lią n ie  

,,1 1 C o rrie re d e llaS e ra" zam ieszcza n a  ' m a żad n y ch in tere só w sp rzeczn y ch i 

p ie rw sze j s tro n ie w y w iad sw eg o  sp ecja ł- 's tw ie rd z ił m o żliw o ść je szcze szerszeg o  

n eg o w y słan n ik a red . A lceo W alc in i z ro zw o ju w sp ó łp racy m ięd zy o b u p an -  

P an em  P rezy d en tem  R P . p ro f. Ig n acy m s tw am i.

M o śc ick im .

W y w iad  o d b y ł s ię w  w illi S an M ich e le w iad z ie b y ła k w estia d y n am ik i m ło d y ch

O statn im  tem atem  p o ru szo n y m  w  w y -  

i wiciuz.1*; uyid nwcsna uynaiiim.i iiiiuuyvii 

w  L au ran ie . n aro d ó w . P an P rezy d en t —  jak zazn a -

W ro zm o w ie z red ak to rem  W alcin i ! cza d z ien n ik a rz  —  u zn a je  w  p e łn i zn aczę  

p ro w ad zo n e j w  języ k u  p o lsk im , P an P re 'n ie . jak ie d la k o n so lid ac ji w ew n ę trzn e j  

zy d en t o św iad czy ł, źe w y b ra ł L au ran ę za  ' n aro d u p o siad a ją w ielk ie m an ifestac je  

\ w ied zio n y  j p a trio ty czn e w  ro d zaju  w ło sk ich  ad u n a t, 

Imuic puz-yiuwiiaL. puu pewnymi

w zg lęd am i d o p o lsk ich  św ią t: „D n ia M o -  

M o w iąc o ro isce i o w io szecn , ran rza “ i „D n ia K o lo n ii 1 1 .

I W y w iad  z P an em  P rezy d en tem  zam y -  

I k a red ak to r W alc in i, p o d a jąc b arw n y ’’ 

o p is w y w czasó w D o sto jn eg o G o śc ia w  

L au ran ie .

* “ * t it it f f vv id LiLvZ* y i j w y ui u

ro zp o w szech n ia w zn o szą b arie ry m iędzy m ie jsce sw y ch w y w czasó w , wivuciuny ipamuiywuc w iwuz-aju wiwon.xvii auuncn, 

cz ło w iek iem  a cz ło w iek iem , m ięd zy n a- sy m p a tią d o Ita lii o raz ze w zg lęd u n a k tó re p rzy ró w n ać m o żn a p o d p ew ny m i

ro d em  a n aro d em .

K o śc ió ł p o tęp ia ró w n ież sep a ra ty zm ,

b o w iem  n ie zezw ala n a ro zd z ie len ie ża - P rezyd en t w y raził p rzed e w szy stk im  sw e ' 

d n e j ro d z in y  p o w stałe j zg o d n ie z n au k ą n a jg łęb sze u zn an ie d la M u sso lin ieg o , ' 

i p raw em  B o ży m .  j k tó rego s iła w o li i ch a rak te r n iezło m n y

M u sim y też s tw ie rd z ić , że p o m ięd zy m u szą b u d z ić p o w szech n y p o d z iw .

ak c ją k a to lick ą , a p artią fa szy s to w sk ą P rzy jaźń  p o lsk o -w ło sk a  —  p o w ied zia ł 

is tn ie je ró żn ica d o k try n a ln a n ie d o u le - p an P rezy d en t —  o p iera  s ię n a w ie lo w ie  

czen ia . N ależy u zn ać za sp ec ja ln ie sm u - k o w ej trad y c ji k u ltu ra ln e j i u czuc iow e j,  

tn e , że W ło ch y u zn a ły za k o n ieczn e łączące j o b a n aro d y , a w ięzy  te j p rzy j  aż  

p ó jść sz lakam i w sk azan y m i p rzez T rze - n j są n ie ro zerw a ln e . S to su n k i p o lsk o - 

c ią R zeszę.

W  zak o ń czen iu w y jaśn ił O jc iec św ., 

iż z p u n k tu  w id zen ia p raw d y k a to lick ie j '

P rzy jaźń  p o lsk o -w ło sk a  —  p o w ied zia ł

w ło sk ie n acech o w an e są n a jw ięk szy m  

w za jem n y m  zau fan iem .

W  d a lszy m  c iąg u  P an  P rezy d en t R P .

* *

W azjatyckim kotle wre

L A U R A N A , W  p o n ied z ia łek , d n ia 1 

s ie rp n ia o g o d z in ie 1 2 ,3 0  w  p o łu d n ie z ło ­

ży ł w izy tę P an u P rezy d en to w i R zeczy ­

p o sp o lite j w w illi S t. M ich e le w L au ­

ran ie n astęp ca tron u w ło sk ieg o k siążę  

P iem on tu . K sięc iu to w arzy szy li ad iu tan t 

g en era ln y g en . C am era o raz cz ło n k o w ie

B W E jeg o d o m u w o jsk o w ego . P ó łg o d z in n a  ro z  

j m o w a o d b y ła s ię w  a tm o sfe rze szcze re j 

; p rzy jaźn i i se rd eczno śc i. P o au d ien c ji 

P an P rezy d en t p rzed staw ił Jeg o K ró ­

lew sk ie j W y so k o śc i cz ło n k ó w  sw e j św ity .

W k ró tce p o w izy c ie n astęp cy tron u

T O K IO . W o b ec zb liża jącej s ię ro cz - o raz w ielu u rzęd n ik ó w ch iń sk ich , zw ią - p an P rezyd en t rew izy to w a ł g o  w  A b ac; i 

n icy  w y b u ch u  za jść  w  S zan g h a ju , w ład ze zan y ch z n ow ą w ład zą ad m in istracy jn ą . w  to w arzy s tw ie sw y ch ad iu tan tó w .

T O K IO . V ^ o d n o p la to w ce m ary n ark i 

japo ń sk ie j, p o m im o b u rz liw e j p o g o d y , 

b o m b ard o w ały  p o d K iu k ian g k an o n ie rk i ■ 

i ło d z ie ch iń sk ie z am u n icją .

T rzy k an o n ie rk i ch iń sk ie zo sta ły u -  

szk o d zo n e , a o k o ło 1 2 d źo n ek z am u n ic ją  

sp ło n ę ło .

jap o ń sk ie , za ró w n o  jak i w ład ze m ięd zy  

n aro d o w ej k o n ces ji fran cu sk ie j p rzed ­

s ięw z ię ły  śro d k i o stro żn o śc i, b y zap o b iec  

m o żliw y m  a tak o m  te rro ru  ze s tro n y  p ew  

n y ch ży w io łó w  ch iń sk ich . A g en c ja D o ­

m e! p o d a j  e lis tę ak tó w  te rro ry s ty czn y ch , 

d o k o n an y ch w  ro k u  u b ieg ły m  w  c iąg u o - 

s ta tn ich  trzech m iesięcy .

W  m aju , d o k o n an o 1 8 zam ach ó w , w  

cze rw cu  2 2 , lip cu  2 8 . T erro ry śc i u ży w ali 

p rzew ażn ie b o m b (w 2 3 w y p ad k ach ) i 

rew o lw eró w  (w  2 8 w y pad k ach ). A resz ­

to w an o  ty lk o  7 sp raw có w  zam ach u , 3 -ch  

zo sta ło zab ity ch , p o zo sta li zb ieg li.

W śró d o fia r zam ach u zn a jd u je s ię 7  

Jap o ń czy k ó w , w  te j liczb ie 2 zab ity ch .

Krwawe bitwy 
w Palestynie

L O N D Y N , W  czas ie p o ty czk i jak a

k ie ich k ro k i n a ty m  p o lu sp o tk ać s ię tu g o sp o d arstw a n aro do w ego , że d o ty - 

m u szą z p e łn y m  u zn an iem  i z ro zu m ie - czą . a p rzy n a jm n ie j d o ty czy ć p o w in n y  

n iem . P o m o c im o k azyw an a n ap ew n o n a jsze rszy ch  m as k o n su m en tó w , że w re-  

n ie p ó jd z ie  n a  m arn e . iszc ie za jm o w ać m u szą ty ch w szy stk ich .

W y d aw ać  b y  s ię m o g ło , że  te  w szy stk ie k tó ry m leży n a se rcu w y k o rzy stan ie  

zag ad n ien ia zw iązan e z ro zw o jem  n asze - w sze lk ich m o żliw o śc i p o d n ies ien ia s tan u  

g o o w o carstw a są w łaśc iw ie k w estiam i zd ro w o tn eg o  ty ch w łaśn ie m as.

zu p e łn ie sp ec ja ln y m i, ro zs trzy g an y m i 1 — i

T O K IO . K o lu m n y jap o ń sk ie w  o k rę - : n astąp iła m ięd zy zm o to ry zo w an y m p a-  

g u K iu k ian g n a zach ó d o d w y n io s ło śc i ‘r° le ™  w o rko w y m  i b an d ą A rab ó w  za -  

L u szy n  ro zb iły czw artą a rm ię ch iń sk ą . ; b lty c lh zo sta ło 8  A rab ó w , 1 5 ran n y ch i 4  

■ w zięty ch d o n iew o li.

W o jsk a jap o ń sk ie p o su w ają s ię w j W e w to rek w  n o cy zo sta ły p rzec ię te  

d a lszy m  c iąg u  n ap rzó d w  k ie ru n ku  H an - p rzez n iezn an y ch sp raw có w  lin ie te le fo -  

k o u . in iczn e , łączące Je ro zo lim ę z zag ran icą .

P rzez  k ilk a g o d z in  k o m u n ik ac ja te le fo n i-  

b y ła n ieczy n n a .

W y so k i k o m isa rz b ry t, w  P a les ty n ie  

o d rzu c ił p ro śb ę o u łask aw ien ie 2 4 -le tn ie  

g o p o lic jan ta ży d o w sk ieg o  S zw arza . k tó ­

ry  zo sta ł sk azan y  w  s ty czn iu 1 9 3 8 ro k u  

p rzez try b u n a ł w o jsk o w y n a śm ie rć za  

zab ic ie p o lic jan ta a rab sk ieg o .

JE R O Z O L IM A . W  p o b liżu N ap lu zy  

d o sz ło  d o  fo rm aln e j b itw y  p o m ięd zy  b ry ­

ty jsk im i o d d z ia łam i a zb ro jn ą b an d ą a -  

i żo ł-

ty jS A im i o c iu zić iic iim  a u a ii

■rab ską . 6 A rab ó w  p o leg ło , jed en  

■n ie rz b ry ty jsk i zo sta ł ran n y .
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4 Osadzenie w Berezie 
uciążliwych cudzoziemców 

M in is te rs tw o S p raw W ew n ę trzn y ch zezw o len ia , zam ie rza jąc o sied lić s ię w  

p ro w ad z i w  d a lszy m  c iąg u  ak c ję 'w a łcza  J P o lsce i o b ch od ząc w szelk ie w y d an e w  

n ia n ap ły w u d o P o lsk i u c iąż liw y ch cu -’ te j m ierze za rządzen ia .
d zo ziem có w  —  g łó w n ie z te ren u b y łe j ; W  w y n ik u te j ak c ji w o sta tn ich  

A u strii —  p rzez o sad azen ie ich w  M iej-j d n iach o sad zo no  m . in . w  M ie jscu O d o -  

scu o d o so b n ien ia w B erezie K artu sk ie j .! so b n ien ia w  B erez ie K artu sk ie j p rzeb y -  

A k c ja ta sk ie ro w an a je s t p rzec iw  cu -‘w ający ch w  w o j. k rak ow sk im  in ż . L eo n a  

d zo ziem co m . k tó rzy p rzy b yw a ją d o P o l- K lah ra i H en ry k a D aw id a , k tó rzy p rzy .  

sk i w  d ro d ze n ie leg a ln e j, b ąd ź p rzy b y w - b y li d o P o lsk i w  d ro d ze n ie leg a ln e j z  

szy leg a ln ie n ie o p u szcza ją g ran ic P ań - W ied n ia .

s iw a P o lsk ieg o w te rm in ie p o siad an eg o

[tiinfuiiip. lisitijH
W  n ied zie lę o d b y ła s ię w  T o ru n iu o Z a tru m n ą p o stępo w a ła ro d z in a śp . 

g o d z in ie 1 6 0 0 ek sp o rtac ja zw ło k w o je- zm arłeg o o raz p rzed staw ic ie le w ład z i 

w ó d zk ieg o in sp ek to ra S traży P o żarn y ch sp o łeczeń stw a p p . w icew o jew o d a Z y g m .  

b p . S tan is ław a R o szczy k a .  S zczep ań sk i, n acz . w y d z ia łu sp o ł.-po li-

P o w y p ro w ad zen iu zw ło k ze S zp ita - ty czn eg o S ew ery n C ich alew sk i, n acze l-  

la M ie jsk ieg o n a M o k rem , o k o liczn o śc io - n ik S z tek ie l. p rezy d en t m iasta R aszeja ,  

w e p rzem ów ien ia  w y g ło s ili: p p . w icew o - p rezes O k ręg u P o m o rsk ieg o O b o zu  Z jed  

jew o d a Z y g m u n t S zczep ań sk i, p rezes o - n o czen ia N aro d o w eg o m ec. K az im ie rz  
k ręg o w eg o p o m o rsk ieg o O b o zu Z jed n o - T o m aszew sk i, w icep rezes Z w iązk u L e ­

czen ia N aro d o w eg o , m ec. K az im ie rz T o - g io n is tó w  T o m czy risk i, n acze ln y red ak -  

m aszew sk i o raz  s taro s ta w ąb rzesk i K alk - to r ,.G aze ty P o m o rsk ie j Jan D rzew iec -  

s te in . w  im . p rezesa o k ręg u w o jew ó d zk . k i i in n i.
S traży P o ża rn y ch . 1 K o n d u k t ża ło b n y  ro zw iąza ł s ię u  w y - .

N astępn ie u fo rm o w ał s ię k o n d u k t lo tu m o stu im . M arszałk a P iłsu d sk ieg o ,  

p o g rzeb o w y , k tó ry ru szy ł p rzez m iasto g d z ie tru m n a zo s ta ła z ło żo n a d o sam o -  
w  s tro n ę m o stu im . M arsza łk a P iłsu d - ch o d u p o g rzeb o w eg o , K tó ry m  zw ło k i zo -  

sk ieg o . s ta ły p rzew iez io n e d o W arszaw y , g d z ie .

C zo ło k o n d u k tu tw o rzy ła o rk ie s tra w  p o n ied z ia łek  o g o d z in ie 1 1 .0 0  o d b ęd z ie  । 

w o jsk o w a , d a le j k ro czy ły 4 0 d e legacy j s ię p o g rzeb n a P o w ązk i.
s trażack ich z w ień cam i.  j Jak s ię d o w iad u jem y , zw ło k i śp . S t. {

Z a n im i p o stęp o w a ły  p o cz ty sz tan d a - R o szczy k a p o ch ow an e b ęd ą za sp ec ja l-  

ro w e o rg an izacy j k o m b a tan ck ich : Z w ią u v m  zezw o len iem  P an a M in istra S p raw  

zk u  L eg io n is tó w . P eo w iak ó w . o raz o rk ie W o jsk o w y ch ^  n a częśc i cm en ta rza , P^ze~ 

s tra s trażack a i (_ _ _ , r --------- -------
d a ro w y ch w szy stk ich o rg an izacy j s tra - w alk o N iep o d leg ło ść , 

żack ich  z ca łeg o P o m o rza . Z a p o cz tam i 

sz tan d a ro w y m i k ro czy ł s trażak z p o -  ‘ *

d u szk ą , n a k tó re j sp o czy w a ły o rd e ry i 

o d zn aczen ia zm arłeg o o raz jeg o s ig n u m  

in sp ek to rsk ie .

N astępn ie sz ła u szereg o w an a w  

czw ó rk ach  s ta rszy zn a s trażack a , za k tó - ' 

rą p o stęp o w a li d u ch o w n i z k s . d r Jan -1  
k iem  n a cze le .  ! św ię to B o żeg o C ia ła

Dwa gromy uderzyły jednocześnie 

w ojca i córkę w dwóch wsiach
W IE L U Ń . P o d czas b u rzy jak a p rze - u staw ian ia zb o ża , rażo n a zo s ta ła p io ru -  

sz ła n ad p o w ia tem  w ie lu ń sk im , zan o to - n em  3 3 -ie tn ia B ro n isław a S te fan ek , p o -  

w an o n ieco d z ien n y w y p ad ek p o rażen ia n o sząc śm ierć  n a  m ie jscu . W  ty m  sam y m  
i cu v ^ ian u n . az . w in .iv ’-~i .. 7 —  - . , * p i  zez p io run o jca i có rk i. czas ie w są sied n ie j w si T reb aczew
d a le j 2 9  p o cz tó w  sz tan - , zn aczo n eg o d la zas łu żo n y ch  b o p w m k o w  r  D zia ło szy n , w  czas ie p o rażo n y zo s ta ł p io ru n em  o jc iec S te fan -

, 'k o w e j 5 6 -le tn i F ran ciszek S te fan ek , ro w  

n ieź p rzy p racy  w  p o lu . P o rażo n eg o u -  

m ieszczo n o w  szp ita lu . Z b ieg w y p ad k ó w  

p o rażen ia g ro m em  lu d n o ść m ie jsco w a o -  

m aw ia n a sw ó j sp o só b .6 maklctnieh bezbożników 
przed sądem za znieważanie religii
B IA Ł Y S T O K . W  d n iu 1 6 czerw ca w w an y m  n a ry n k u , d o p u śc iło s ię p u b licz-  

_ _ t— — < = .- ---- 1 w K leszczelach , n ie zn iew ag i re lig ii p rzez zaczep ian ie  >
O b o k  T ru m n y k ro czy ła s traż h o n o ro - j p o w . b ie lsk o’ - p o d la sk ie , k ied y p ro cesja d z iew czą t, b io rący ch u d z ia ł w p ro ces ji, .

w a, k tó rą  tw o rzy li o fice ro w ie -s traźacy  w  w y szła z k o śc io ła k a to lick ieg o  n a m ias to i o b e lży w e u w ag i p o d ad resem  k sięd za  . ły m sto k u p o c iąg n ą ł d o ^ P O ^ ied  

p e łn y m  o p o rząd zen iu  s trażack im  z to po - 6 -c iu  ro b o tn ik ó w  B ia ło ru s in ó w  z C zerem . ce leb ran ta .  . S C 1 ?v s^ s C ]U .
ram i n a ram ien iu . ch y  p o d czas m o d łó w  p rzy  o łta rzu , zb u d o P ro k u ra to r sąd u o k ręg o w eg o w  B ia - cy ch o d 1 7 d o 1 9 la t.

Z ży c ia w ie lk ich m ężó w  P o lsk i

MilŁołaf KopemilŁ
C h lu b a n au k i p o lsk ie j, M ik o ła j K o ­

p e rn ik , u ro d z ił s ię w  T o ru n iu d n ia 1 9  
lu teg o 1 4 7 3 r ., za p an o w an ia k ró la K a ­
z im ierza Jag ie llo ń czy k a . Z asły n ą ł w  ca ­
ły m  św iec ie jak o g en ia ln y as tro n o m , o n  
b o w iem  p ie rw szy  o d k ry ł, że w b rew  d o ­
w o d zen io m  in n y ch u czo n y ch , n ie s ło ń ­
ce d o k o ła z iem i, a le z iem ia o b raca s ię  
d o k o ła s ło ńca . S p o strzeżen ie to u ła tw i­
ło  d a lsze w  te j d z ied z in ie o d k ry c ia , d la ­
teg o m ian o w an o K o p ern ik a „o jcem  n o ­
w o ży tn e j as tro n o m ii 4 4 , to zn aczy n au k i 
o o b ro c ie c ia ł n ieb ie sk ich . N ic te ż d z i­
w n eg o , że P o lacy z d u m ą m ó w ili o  
sw y m  ro d ak u , k tó ry :

W strzy m ał s łoń ce , ru szy ł z iem ię ...
P o lsk ie w y d ało  g o p lem ię !

co z resz tą n ie o zn acza b y n a jm n ie j, że  
s ło ń ce s to i w  m ie jscu , g d y ż i o n o o b ra ­
ca s ię d o k o ła sw e j o si.

2 e  K o p ern ik  b y ł P o lak iem , n a jm n ie j­
sze j n ie u leg a w ątp liw o śc i, p o n iew aż je ­
g o  m iasto ro d z in n e , T o ru ń , n a leża ło d o  
R zeczy p o sp o lite j i tak o jc iec M ik o ła ja , 
zam o żn y k u p iec , k tó ry d o teg o m iasta  
p rzen ió s ł s ię i ro d z in a m atk i, B arb a ry  
W atze lro d e , w reszc ie sam  u czo n y  —  o d ­
zn aczali s ię zaw sze w ie lk im d la P o lsk i  
p rzy w iązan iem .

W  K rak o w ie ro d zin a K o p ern ik ó w  
m ieszk a ła ju ż o d ro k u 1 3 9 6 , w k tó ry m  
to czas ie p rad ziad i im ien n ik M ik o ła ja  
p rzy ją ł p o lsk ie o b y w a te ls tw o .

M ik o ła j ry ch ło s trac ił o jca i o p iek ę  
n zd n im  o b ją ł b ra t m atk i. Ł u k asz W a-  
tz slro d e , b isk u p w arm iń sk i. Z a jeg o ra ­
d ą m ło d y K o p ern ik u k o ń czy w szy n au k i 
w  k ra ju  —  w  szk o le to ru ń sk ie j, w  C h e ł­
m n ie , a n as tęp n ie w  ak ad em ii k rak o w ­
sk ie j, w raz ze s ta rszy m  b ra tem  A n d rze ­
jem  o b ra ł sob ie s tan d u ch o w n y . D zięk i 
s taran io m  w u ja zo s ta li o b y d w a j k an o n i­
k am i frau en b u rsk im i i u d a li s ię n a d a l­
sze s tu d ia d o W ło ch . M ik o ła j u czy ł s ię  
n a jp ierw  m atem a ty k i, as tro n o m ii i p ra ­
w a  w  B o lo n ii, n as tęp n ie u d a ł s ię d o  R zy ­
m u , a z k o le i d o  P ad w y , g d z ie n a  ży cze ­
n ie sw o je j k ap itu ły s tu d io w ał tak że  

m ed y cy n ę .
D o P ad w y  lic zn ie w ó w czas z jeżd ża li  

P o lacy i d o d z is ia j w  ak ad em ii tam tej ­
sze j p o k azu ją ró żn e p o n ich p am ią tk i. 
K o p ern ik zap isa ł s ię n a liśc ie P o lak ó w ; 
k o led zy n azy w a li g o „M azu rem 4 4 . N o w y  
to  d o w ó d  p o lsk o śc i p o lsk ieg o u czo n eg o .

W  r . 1 5 0 3 M ik o ła j o trzym aw szy w  
m ieśc ie w ło sk im  F erra rze  ty tu ł d o k to ra ,  
p o w ró c ił d o k ray u . B isk u n ¥ 7 3 1 7 6 1 -0 5 6  

p o sta ra ł s ię o to , ab y s ies trzan o siad ł  
p rzy  n im  n a zam k u  w  H eilb e rg u . M ło d y  
d u ch o w n y je źd z ił z w u jem  n a se jm y i 
z jazd y k o ro n n e d o K rak ow a i P io trk o ­
w a, zap raw ia jąc s ię d o s łu żb y d la o j­
czy zn y . P o śm ie rc i w u ja n ie o p u śc ił  
W arm ii i zam ieszk ał w  F rau en b u rg u , 
g d z ie p e łn iąc o b o w iązk i d u szp as tersk ie  
i n io sąc p o m o c u b o g im , w o ln y  czas p o ­
św ięca ł p racy n au k o w e j. W  jed n e j z  
w ież k an o n ick ich u rząd z ił so b ie o b se r­
w ato riu m  as tro n o m iczn e i z w ielk im  za ­
m iło w an iem  o d d a ł s ię b ad an io m  n ieb a . 
W y n ik i jeg o d o c iek ań zw ró c iły u w ag ę  
zag ran icy . P rzy jeżd ża li d o P o lsk i u cze ­
n i, b y  s ię zazn a jo m ić z jeg o  d o św iad cze ­
n iam i. Z ap ro szo n o n aw et M ik o ła ja n a  
so b ó r la teran eń sk i (w r . 1 5 1 4 ) d la  
w sp ó łp racy p rzy p o p raw ie k a len d a rza ,  
o d m ó w ił jed nak  u d z ia łu , w y m aw ia jąc  
s ię , że je szcze sw y ch d o ch o d zeń n ie u - 

k o ń czy ł.

Jak  ju ż w y żej p o w ied zian o , K o p ern i ­
k o w i n ie b y ły o b o ję tn e sp raw y P o lsk i.  
W  p ism ach jeg o p rzeb ija zaw sze cześć  
d la k ró la , a in te re s ca łeg o k ra ju s to i  
w y żej o d d z ie ln ico w y ch in te re só w  P o ­
m o rza.

W  r . 1 5 2 2 jak o  d ep u to w an y k ap itu ły  
w y słan y zo s ta ł d o G ru d z iąd za n a se j­
m ik , zw o łan y  sk u tk iem n iep o ro zu m ień  
z w ie lk im  m istrzem  k rzy żack im , k s . A l­
b e rtem . N a ty m  se jm ik u  K o p ern ik  trak ­
to w a ł k s . A lb e rta jak o  h o łd o w n ik a P o l­
sk i i p o n ie ra ł g o rąco w n io sk i k o m isa rzy  
k ró lew sk ich , d o ty czący ch p o ró w n an ia  
m o n e ty  p o m o rsk ie j z p o lską . P ó źn ie j n a  
żąd an ie k ró la Z y g m u n ta S ta reg o o p ra ­
co w ał p ro jek t n ap raw y m o n e ty w P o l­

sce .
O d r . 1 5 2 5 , p o śm ie rc i b isk u p a w ar ­

m iń sk ieg o , F ab ian a L u zy jań sk iego ,  
p rzez czas jak iś ad m in is tro w a ł d iecezją , 
en e rg iczn ie p rzec iw staw ia jąc s ię zak u ­
so m  w ie lk ieg o m istrza zak o n u k rzy żac ­
k ieg o , k tó ry czy n ił w R y m ie zab ieg i o  
p o łączen ie d iecez ji w arm iń sk ie j z zak o ­
n em . D o p iero  k ied y  k s . A lb e rt z ło ży ł w  
K rak o w ie u ro czy sty h o łd k ró lo w i p o l­
sk iem u , u zn ając s ię jeg o w asa lem , K o ­
p e rn ik  w ró c ił d o F rau en b u rg a , ab y  sp o ­
k o jn ie o d d ać s ię sw e j u lu b io n e j p racy  
n au k o w e j.

A czk o lw iek w y n ik i b ad ań n ad ru ­
ch am i z iem i d aw n o  ju ż zw ró c iły  n a K o ­
p e rn ik a u w ag ę u czo n y ch eu ro pe jsk ich ,  
zw lek a ł z ich o g ło szen iem , d o b rze zd a ­
ją c so b ie sp raw ę , że jeg o o d k ry c ia n ie ­

ła tw o d o czek a ją s ię p o w szech n eg o z ro ­
zu m ien ia . D o p ie ro n a s iln e n a leg an ia  
sw o ich p rzy jac ió ł, zw łaszcza b isk u p a  
ch e łm iń sk ieg o , T y d em ana G ize o raz  
p ro feso ra  Jo ach im a  R ety k a , ju ż  u  sch y ł­
k u ży c ia zg o d z ił s ię o d d ać d o d ru k u w  
N o ry m berd ze sw o je w iek o p o m n e d z ie ło  
o  o b ro tach c ia ł n ieb ie sk ich , o p a trzy w szy  
je  p rzed m o w ą zw ró co n ą d o  p ap ieża P a ­

w ła III .

M ilio n o w e  g aż<
K in o p rzed w o jn ą b y ło je szcze w  p o ­

w ijak ach . B y ły jtt^ w p raw d z ie zn ak o ­
m ito śc i f ilm o w e , a le d a lek o im  b y ło d o  
p o p u la rn o ści d z is ie jszy ch g w iazd i 
g w iazd o ró w , a  p rzed e w szy stk im  d o ich  
g aż iśc ie k siążęcy ch . T y m i szczęś liw ­
cam i, k tó rzy p rzed w o jn ą o siąg li m ili­
o n o w e za ro b k i, b y li a rty śc i, w y stęp u ją­
cy w  cy rk ach  i te a trach ro zm aito śc i.

N a o g ó ł n ie zd a jem y  so b ie sp raw y , 
jak tru d n y m  i p e łn y m  p o św ięcen ia je st  
zaw ó d te j k a teg o rii a rty s tó w . N ie je ­
d en p om y śli m o że , że tak i „d arm o z jad  
n au czy ł s ię k ilk u sz tu czek i b ie rze za  
ich p o k azyw an ie g ru b e g aże . A ty m ­
czasem  p rzy g o to w an ie jed n ej sz tu czk i  
w y m aga p racy  w ie lu la t. S ław n y  żo n g ­
le r R aste lli p raco w a ł p rzez 1 0 la t o siem  
g o d z in d z ien n ie . W ó w czas d o p ie ro  w y ­
s tąp ił z p ie rw szym sw o im n u m erem . 
W y stęp jeg o trw a ł 2 0 m in u t. Z a te 2 0  
m in u t o trzy m ał o n 2 ty s . m k . Jeżeli s ię  
jed n ak że zw aży , jak d łu g o p rzy g o to w y ­
w ać m u sk a ł s ię d o teg o n u m eru , to h o ­
n o rariu m , w o b ec d z is ie jszy ch  g aż , jak ie  
o siąga ją a rty śc i f ilm o w i je s t d o ść n ik łe .

R aste lli m ia ł w d o d a tk u  zaw ó d sp o ­
k o jn y i b ezp ieczn y . S ą a to li ty s iące  
in n y ch a rty s tó w , w y k o n y w u jący ch  k a r­
k o ło m n e sz tu czk i, zn ajd u jący ch  s ię b ez ­
u stan n ie w n ieb ezp ieczeń s tw ie ży c ia . 
R zecz d z iw n a że ta k a teg o ria a rty stó w  
n a raża jący ch za k ażd y m  razem sw o je  
ży c ie , s to su n k o w o je s t g o rze j p ła tn a n iż  
n p . żo n g le rzy , b o w iem  i w  cy rk u i w  
v a rie te d ecy d u je m o d a .

Z n ak o m ity F reg o li, k tó reg o sz tu cz ­
k i czaro d z ie jsk ie en tu z jazm o w ały tłu ­
m y , b ra ł m ies ięczn ie 1 0 0 ty s . m k . g aży . 
W  la tach  p rzed w o jn ą św ia to w ą m ag icy  
d z iw n y m sp o so bem b y li n iezm ie rn ie  
p o szuk iw an i i o siąg ali n a jw y ższe g aże . 
S ław n y cza ro d z ie j G o łd sch m itz o siąg a ł

D zieło to , p isan e p o ła c in ie , n o si  
ty t.: „D e rev o lu tio n ib u s o rb iu m  co e les ti-
u m “ , a w  p o lsk im  p ó źn ie jszym  p rzek ła ­
d z ie : „M ik o ła ja  K o p ern ik a , T o ru ń czyk a .  
o o b ro tach c ia ł n ieb iesk ich k siąg sześ­

c io ro .“
W  k o ń cu r . 1 5 4 2 K o p ern ik rażo ny  

zo s ta ł p a ra liżem . Z m arł d n ia 2 4 m aja  
1 5 4 3 r . P o ch o w an o  g o  w  k a ted rze frau -  
en b u rsk ie j, g d z ie p ó źn ie j w zn ió s ł m u  
p o m n ik b isk u p w arm iń sk i, M arc in K ro ­
m er. P o zo sta łe p o n im  k siążk i, n ad e r  
cen n e , p o n iew aż o p a trzo n e są jeg o u -  
w ag am i, w  czas ie w o jen szw ed zk ich  
z rab o w an e zo s ta ły p rzez n a jeźd źcó w  i 
zd o b ią d z isia j b ib lio tek ę w  U p sa li.

p rzed w o jen n e
p rzez d łu g ie la ta h o n o ra ria , s ięga jące  
5 0 0 d o 6 0 0 0 ty s . d o la ró w  ro czn ie . P rze ­
śc ig n ął g o jed y n ie F reg o li, k tó ry w ó w ­
czas za k ażd y w y stęp b ra ł 2  5 0 0 d o  

3 0 0 0 d o la ró w .
Jed y n y m i a rty stam i, n ie za leżn y m i 

o d f lu k tu ac ji m o d y , są d z iw n y m  sp o so ­
b em  d o w n y , d o w o d z i to , że p u b liczn o ść  
d a je p ie rw szeń stw o w eso ły m p ro d u k ­
c jo m . P o śró d  c lo w n ów  zn o w u ż n a jb ar ­
d z ie j p o szu k iw an y m i i n a lep ie j p ła tn y ­
m i są d o w n y m u zy k aln i. S ław n y  
G ro ck , d z is ia j ju ż s ta rszy p an , a le ju ż  
o d 2 5 la t w m o d z ie , b ie rze w ciąż je sz ­
cze 3 0 ty s . m k . m iesięczn ie .

N ajw ięk sze g aże p łac i s ię c lo w n o m  
d z is ia j n ie w  A m ery ce le cz w A n g lii,  
k tó ra je st k la sy czn y m  p o lem  p o p isu te ­
g o ro d za ju a rty s tó w . Z arab ia ją o n i tam  
d o 1 5 ty s . m k . m ies ięczn ie .

N ajw ięk szy m i „n u m eram i4 4 w te a ­
trach ro zm aito śc i są o d la t d z ie sią tek  
tan cerk i. S ław n a Ś ah are t b ra ła 1 0 0  

ty s . m k . m ies ięczn ic . S łab sza zn aczn ie  
p o d w zg lęd em a rty sty czn y m G ab y  
D esly n a tom ias t o siąg a ła , zw łaszcza p o  
je j a fe rze z k ró lem  p o rtu g alsk im , o l­
b rzy m ią g ażę 2 5 0 ty s . m k . m iesięczn ie .  
Je szcze w ięk szą g ażę m ia ła „L ab e llo  
O te ro 4 4 z 2 0 0 ty s . m k . m ies ięczn ie . R e ­
k o rd o w ą b o 3 0 0 ty s . m k . m ieś , jed n ak ­
że g ażę , p o b ie ra ła p rześliczn a C leo d e  
M ero d e , p rzy jac ió łk a k ró la b e lg ijsk ieg o  
L eo p o ld a, —  k tó ry z teg o p o w o d u c ie ­
szy ł s ię p o p u la rn y m  p rzy d o m k iem  C le -  

o p o ld a .
F ilm  i m o d a b a rd zo u jem n ie w p ły ­

n ę ły n a zaw ó d a rty s tó w . Z a in tere so -  
w an ie s ię ty m  zaw o d em  lu d z i zd o ln y ch  
zn aczn ie  zm a la ło . Ś w ie tn e czasy s ław y  
i m ilio n o w y ch g aż a rty s tó w  cy rk o w y ch  
i te a tró w ro zm a ito śc i zd a je s ię m in ę ły  

b ezp o w ro tn ie .
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1 Wiadomości ciekawe z bliska i daleka
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10 tys. zł za pocałunek 
za lżenie narodu polskiego domasa sl? * Krakowie

Skazanie Niemca

WARSZAWA. Sąd Okręgowy w Kraj dem, gdzie czekała na niego panna Kry-
GRUDZIĄDZ. Przed Sądem Apela- piętnowanie. Gdyby Polak w Niemczech kowie będzie rozpatrywał niebawem nie- 1 styna P. Oboje ruszyli na spacer w stro- 

cyjnym w Poznaniu toczyła się rozprawa dopuścił się podobnej zniewagi narodu zwykłą, nie pozbawioną pikanterii spra- nę Ojcowa. W drodzę powrotnej student 
odwoławcza przeciwko 42-letniemu in- niemieckiego — stwierdził przewodni- wę. której tło przedstawia się następują- M. odwrócił się od kierownicy w stronę 
żynierowi Jerzemu Małek - Podjaskie- czący — spotkałby się niewątpliwie z ka- co: W maju 1938 roku student M. zaje- 
mu obywatelowi W. M. Gdańska, naro-' rą znacznie surowszą i bezwzględniejszą, chał przed gmach uniwersytetu samocho- 
dowości niemieckiej, mieszkającemu w , 

 Grudziądzu, (ul. Piłudskiego 64), który 
został skazany przez sąd okręgowy w , 
Grudziądzu w dniu 4 maja 1938 na 3 
miesiące aresztu z zawieszeniem na 3 la- ; 
ta, za publiczne zelżenie narodu polskie-' 
go-

Piorun wśród 20 ludzi
OLKUSZ. Nad niektórymi wioskami Osiem osób, wskutek huku zostało ogłu- 

We fabryce „Ardal" (Pe-Pe-Ge) w gm. Rabsztyn i Sułoszowa w pow. Olku- szonych.
Grudziądzu inż. Podjaski pewnego dnia skim. przeszła onegdaj gwałtowna bu- W chwili tego wypadku wszystkich
powiedział pod adresem robotnika Ku- rza gradowa z piorunami. znajdujących się w izbie, tj. 20 osób
schela'- „Ach. die polnischen Saue, die ,v/ . , wraz z r°dziną Matłucha. ogarnęło prze-
polnische Wirtschaft muss hier einmal ■ , Wpewnej c iwm je en z pi ru ow rażenie do tego stOpnia. że kilka osób 
aufhoeren!’*. (..Ach te polskie świnie, ta uderzył w don, Stan,sława Ma łucha 2emtJla}o
polska gospodarka musi tu raz nareszcie '' Ractawicatjh 0 'us ilc, ’ Po ochłonięciu z pierwszego wraże-
ustaćn ‘Stojący na uboczu do ktoiego schroniło nje_ zaczęto się wpólnie cucić
» Od wyroku sądu okręgowego zaapelo-iS!ę 13 osob, zatrudmonyc w po u. . Furmańską zdołano przywrócić do 
wał prokurator, twierdząc, że wymiar Piorun wpadł do mieszkania kominem życia po dłuższej chwili
kary jest zbyt niski i że niecelowe jest i rozwalił piec. Najbliżej stojąca pieca Grad w wielkości orzecha laskowe. 
zawieszanie ze względu na ciężki cha- Józefa Furmańska z Racławic, została go poczynił wiele szkód w polu, niszcząc 
rakter winy oskarżonego. ciężko porażona i straciła przytomność, zżęte już żyto.

Sąd Apelacyjny kasując wyrok I in-1 —HSBSEBEfflB

stancji zatwierdził, zaostrzając go uchy-j

przewodniczący podkreślił że oskarźo-i Wykupił gazety niemieckie i zniszczył 
rzarTbi^na'chlebVpolsce”' 3 PraCU'C । POZNAŃ. Przed dwoma tygodniami mi i tygodnikami.

' ' Jego zachowanie się stwierdzone P«yby» Poznania p. L. D., poważny: W poniedziałek po południu, gdy prze 
procesem zasługuje zatem na surowe na- kupiec polski rodem z Gniezna, zamiesz.. brała się miara jego cierpliwości, p. L. D. 

kały stale w Londynie. przystąpił do ulicznego sprzedawcy ga-
Zdziwił się bardzo p. L. D., gdy po zet, mającego swoje stoisko przy hotelu

r | przybyciu do Poznania stwierdził, że „Continental", zakupił od niego wszyst-
Ifkażdy, nawet najmniejszy kiosk gazeto- kie czasopisma niemieckie za cenę 7.60

iJIb Is w b  IdilQ Bill Id >11 Ul U Wy jeSt zawalony niemieckimi dziennika- złotych i polecił mu takowe podrzeć.

cm

samochodowa
OSTRÓW. We wtorek rano wydarzy­

ła się na szosie Ostrów-Kalisz w pobliżu 
kościoła w Skalmierzycach katastrofa 
samochodowa.

Zdążający w stronę Kalisza samochód 
osobowy z niewyjaśnionych na razie przy 
czyn wpadł na przydrożne drzewo i roz­
bił się. Z jadących wewnątrz wozu do- 
znali ciężkich obrażeń ziemianin z Poga- i. 
szyć p, A. Wężyk oraz Anna Bohman. j1

Wężyk przewieziony do szpitala zmarł | 
nie odzyskawszy przytomności. Pozostali'ma osobnik o egzotycznie brzmiącym na-i 
pasażerowie oraz szofer wyszli z wypad- zwisku i za pośrednictwem barwnych afi- 
i < 11 : A’ 4 o i i d l  nr O rl q -iku bez uszczerbku.

swej towarzyszki, chcąc ją pocałować.
Wskutek zaniedbania na chwilę kie­

rownicy auto wpadło na drzewo, a p. 
Krystyna doznała ciężkich okaleczeń 
twarzy. Kierowca szczęśliwie wyszedł 
bez szwanku. Krystynę P. przewieziono 
do szpitala, gdzie dokonano skompliko­
wanej operacji. Po miesiącu pacjentka 
wyszła ze szpitala z trwałymi zeszpece- 
niami twarzy.

Obecnie młoda panna wystąpiła na 
drogę sądową przeciwko studentowi, do­
magając się zwrotu poniesionych kosztów 
i odszkodowania moralnego w wysokoś­
ci 10 tysięcy złotych. Tak student jak i 
skarżąca studentka są niepełnoletni, tak 
iż w procesie wystąpią jako strony ich 
rodzice.

iMŃb

W kilku słowach
CZERSK. Na dachu stodoły plebanii 

w Czersku rozegrała się ciekawa walka 
bociana ze żmiją. Bocian przyniósł sobie 
przypuszczalnie z pobliskich lasów wiel­
ką żmiję, którą usiłował połknąć. Żmija 
jednak żuciła się na bociana i walka za­
kończyła się jej zwycięstwem. Widowi­
sku temu przyglądał się tłum ludzi.

WARSZAWA.
Na jednego mieszkańca w Polsce wy­

pada. przeciętnie biorąc pod uwagę spo­
 życie mięsa, rocznie ogółem 21,6 kg (Da­

na z roku 1937). Najwięcej zjadamy wie 
przowiny, bo aż 13,3 kg. następnie woło­
winy 6,1 kg, cielęciny 1,9 kg, baraniny 
0.3 kg.

TURZA. W Turzy komornik dokonał 
zajęcia kościoła ewangielickiego wraz z 
całym majątkiem, należącym do gminy 
ewangielickiej,

GDAŃSK.
Jak wiadomo Gdańsk stara się nie 

kupować węgla w Polsce. W ostatnich 
dniach do Gdańska przyszły okręty ze 
Szczecina z materiałami opałowymi.

OLSZTYN. W ostatnim czasie za opu 
blikowanie w „Gazecie Olsztyńskiej" kil­
ku notatek o niewłaściwym odnoszeniu 
się władz niemieckich do potrzeb ludnoś 

Jci polskiej wydawca „Gazety Olsztyń-

Sprzedał diabła za 100 z« 
naiwnemu wieśniakowi

CHEŁM. Ostatnio miał miejsce w Między pragnącymi porady znalazł 
Chełmie wypadek, który powinien zwró- się również niejaki Bronisław Szostak, 
cić uwagę władz na proceder wróżbitów mieszkaniec kolonii Ludwików. Szostak 

ii .Jasnowidzów". | pożyczył w swoim czasie znajomemu
. ... j . , , . , ; 12.000 złotych i obecnie nie mógł ich o-

; Przed kilku Urnami przybył do Chet-.^^ Za’ytat więc c0 ma

robić z opornym dłużnikiem. Rada zna.
, , .. . j . lazła się i to, jak się Szostakowi wyda-

szow ogłosił, ze me ty ko przepowiada i , walo bardzo skuteczna Mistrz ofiaro. 
odgaduje losy człowieka, ale za pewnąsi od ze[Jać mu ,jSwojego diabła" 
oczywiście opłatą gotow jest wypozyczycl 100 z} naiwniaczek otrzymał
potrzebującym swe, nadzwyczajnej i nao lalizman j couczenie jak się ma z nim 
przyrodzonej siły. ■ obchodzić, aby diabeł „ukazał się". I .... . .. . . . . - ,

Naiwnych nigdzie nie brak a Chełm Wciągu całych dwóch tygodni Szo-iskiej — p. Pieniężny ukarany zosta.
i nie stanowi pod tym względem wyjątku, i stak odprawiał przepisane ceremoniały ■ grzywnami o łącznej wysokości prawie 
i To też ludzie, którym przeróżne kompli- ; ..hokusy - pokusy", ale „diabeł nie chciał 11000 złotych.

- - ‘ I PARYŻ
że padł ofiarą oszusta i zawiadomił o Póhora miliona sardynek wrzucili ry 

/ w Quebaron do morza 
i nie chcąc przyjąć niskiej ceny 400 fran- 

    ków za 1000 kg. ofiarowanej im przez
fabrykantów konserw.

W pobliżu Saint - Rambert - d‘Ablen 
we Francji spadł i spłonął samolot woj­
skowy. Spod szczątków samolotu wydo­
byto zwęglone zwłoki 5 członków zało­
gi-

KINGSTONE. W katastrofie kolejo­
wej pomiędzy Kingstone a Monte Gom- 
bay zginęło 50 osób, a 80 odniosło rany. 

Przyczyną katastrofy było wykolej e- 
Hawai-Chpper", kursujące pływającą na powierzchni morza war- nie się pociągu. 8 wagonów spadając z 

toru rozbiło się o skały.

WYNALAZEK DLA KAWALERÓW
Jeden z włoskich fabrykantów z Flo­

rencji wynalazł nowoczesny budzik, któ­
ry zapewne spotka się z życzliwym przy 
jęciem wszystkich kawalerów i „słomia­
nych wdowców". Budzik ma zapęd elek­
tryczny i połączony jest z kociołkiem e- 
lektrycznym. Kilka minut przed czasem 
na który nastawiony został budzik, prąd 
włącza się samoczynnie do kociołka.

Wstający mo więc już ciepłą wodę 
do golenia i sparzyć może sobie kawę 
na śniadanie.

„Bomba” z nabojów 
do korkowca

22-letni Alfons Kozioł usiłował prze-
Gry^p'oTLlXem^zatrzymalTg™lkacie utrudniały zycie.'otwierali swe du.‘się zjawićA Wówczas dopiero zrozumiał|

w cTasie rewi^jinktórąąchcia”lez°abić wla- i^° rady i siły „nadprzyro-j wszystkim policję, która zapewne zaj- baCy“i^uscy
' dzone1 ' !mie S19 -handlarzem diabłów . i ___ nr •.

w czasie rewizji 
ściciela pałacu.

Na miejsce zamachu wezwano poli­
cję, która przede wszystkim zlikwidowa­
ła „bombę" sporządzoną ze zwykłej pe- 
tardy z nabojów do korkowców.

Kozioł zeznał, że chciał dostać się do • 
Lossowa, do którego rości pretensje w 
wysokości blisko 10.000 złotych za zwol­
nienie jego matki ze służby. Bombę spre­
parował, dlatego, że chciał nastraszyć p. 
Lossowa i w ten sposób wydostać od nie­
go pieniędzy.

Mn d In i li gińiiilmi u 
jedynym śladem po wodnopłatowcu

SAN FRANCISCO. W amerykańskich iii, w odległości około 60 mil od punktu, 
kolach lotniczych panuje wielkie zaniepo z ktorego wodnopłatowiec ,,Hawai Clip- 
kojenie o los olbrzymiego samolotu komu per" dał ostatnie sygnały, natrafiono na [ 
nikacyjnego — ł-r-— , — t----------- -------- ----- — ,
go między lądem amerykańskim a Chi- stwę oliwy.zajmującej powierzchnię ok. 
nami. 400 m. kwadratowych. Okręt, który na-

Samolot miał lądować w piątek w go- trafił na przypuszczalne miejsce kata- 
dzinach rannych w xManilli na wyspach strofy, pobrał próbki pływających na po- 

j Filipińskich, lecz dotychczas nie przy- wierzchni morza materiałów pędnych.

Ugodzony kamieniem 
straci! pamięć

Na wracającego do domu rolnika Ja-  r-x—7
kuba Nowickiego z Koronowa pod Byd- pOkładzie samolotu znajdowało Po dokonaniu analizy stwierdzono, iż by-
goszczą rzucił ktoś kamieniem. * ............................ ■

Rolnik stracił £ zyiomność i w tym oamuiuLy i vwjt.iniŁ wy
stanie znaleziony został przez przejeż-i słane zostały na poszukiwania. Co 15 mi J

się 15 osób. 6 pasażerów i 9 ludzi załogi ła to mieszanina, używana do napędu 
Liczne samoloty i okręty wojenne wy motorów samolotowych.

, W kołach kierowniczych „Panameri- 
dżający samochód tranzytowy. i nut statki wypuszczają rakiety w nadziei can Airways" nie tracą jednakże nadziei

Po przywróceniu go do przytomności !; że będą one dostrzeżone przez pływają- iż samolot nie zatonął.
_ir' ' \ m cy na falach oceanu hydroplan, który bę: Istnieje przypuszczenie, iż rezerwoa-

Nowicki stracił pamięć i powtarza tylko dzie mógł na dane mu sygnały odpowie-i ry zostały częściowo opróżnione, by uła- 
bezustanie, że go uderzył ktoś kamie- dzieć. j
niem. ■' • T“

w szpitalu w Koronowie. okazało się. ź

I / j twić wodnopłatowcowi wodowanie. Po-
Według ostatnich doniesień z Mani- szukiwania nie zostały przerwane.
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beim ują rów m ctodyc

K ursy te o  
?ne tcoienic

tępuje niem al natychm iastow o.

O bydw a w ym ienione rodzaje w alki 
w adzono są raczej dośrodkow e, to  
czy od peryferyj ku ośrodkom m iej- 
n, przy czynnym , oczyw iście w spól- 
tiale poszczególnych gospodyń i sluż- 

jw ej. U trzym anie w najw iększej 
czystości kuchni oraz ścisłe  
ganię obow iązującego przep

odpadków i śm ieci w szczel- 
inych i często przem yw anych 
l m etalow ych posiada tu zna- 
jrw szorzędne. W si 
puszczanie żaluzji 
z stosow anie w  
m ęskiego, którego, 

dziło dośw iadczenie, m uchy

N a w si okazało się jako bardzo sku ­
teczne, polew anie gnoju 5 do 10 proc, 
rozczynem  cyjanam idu w apnia. N iszczy  
on m ianow icie zupełnie zarów no jajecz­
ka jak i gąsienniczki ow adów .

w dnie u- 
kuchniach  
jak stw icr- 
unikają.

| by do

o-

ydaci korzy  
znidziesięcio-procentow ej “koleio- 

udogod-

H si  CSZCZi w sranf ow aeczu

nie znali
m en.

W  roku bieżącym  w t

od'
ygieny, pow  
nia organiz

ta przybra- 
npanii. Pod  
Państw ow y  
y do życia  
obejm ującą

z
bezwzględną surowością. Rezultaty oka­
zały się nadspodziew anie dodatnie.

O parta na dokładnym dośw iadcze­
niu naukow ym akcja, prow adzona jest 

dw óch kierunkach: pierwszy z nich  
polega na stosowaniu pew nych środków  
zapobiegaw szych, dążących do stwo ­
rzenia w arunków , utrudniających  w  naj­
w yższym  stopniu rozm nażanie się szko­
dników . A w ięc: utrzym anie w bez­
w zględnej czystości dom ów , sklepów, 
m ieszkań oraz ukrytych zakątków ulic i 
podwórzy; szybkie usuw anie odpad­
ków , pom yj i śm ieci z dom ów  m ieszkal­
nych oraz natychm iastow e m szczenie 
przedm iotów zakażonych w szpitalach, 
am bulatoriach i naw iedzonych chorobą  
m ieszkaniach. D oniosłe pod tym w zglę­
dem znaczenie posiada, zw łaszcza ścis­
łe bardzo przestrzeganie obow iązują­
cych przepisów hygienicznych w skle­
pach spożywczych i jadłodajniach. N a- 
dew szystko zaś bezwzględny zakaz bu ­
dow ania w śródm ieściach obór i stajen.

D rugi rodzaj w alki, tak zw any ,stra­
tegiczny", polega na niszczeniu sam ych  
ow adów . D aw ny sposób, polegający na  
stosow aniu różnego rodzaju lepów , za­
stąpiony tu jednak został energicznym  
działaniem substancji płynnych i bar­
dziej trujących. Jako najlepsza okazała  
się otrzym ana przy fabrykacji cukru m e­
lasa z pew ną dom ieszką arszeniku. M ie­
szam  na ta znana jest w e W łoszech pod  
popularną bardzo nazwą „M iaform iny". 
Skraplane odpow iednim rozczynem  tego  
preparatu i porozw ieszane w szędzie, 
zw łaszcza zaś w  m iejscach przez m uchy  
uprzyw ilejow anych nie w ielkie w iązan-

Epoka, w której żyjem y, m ożem y  
śm iało zaliczyć do „hygienicznych“ . I 
to nic paradoks! Blichtr dw orów  królew ­
skich, przepych pałaców  Ludw ika X IV , 
w szystko to blednie w porów naniu z 
dw uizbow ym m ieszkaniem dzisiejszego  
urzędnika, czy skrom nie zarabiającej 
szw aczki. N ie zazdrośm y królewskim  
pałacom z m inionych w ieków ich m ar­
m urow ych sal, bezcennych gobelinów , 
artystycznych stiuków i rzeźb, m alow i­
deł i kryształów .

W spom inając m inione epoki, m oże­
m y je określić jednym słow em „brud“ . 
Brudni byli ludzie, dom y i ulicy. W  po ­
kojach roiło się od przeróżnych insek­
tów i ow adów , gnieżdżących się zw ła­
szcza v/ baldachim ach, urządzony h  
w łaśnie dla ochrony przed ow adam i, ży- 
jącym i na suficie. A le ow ady gnieździły  
się rów nież w odzieży i na ciele ludz­
kim . Jeszcze w  pierw szej połow ie X V TTI 
w . nie znano w sypialniach um yw alni a- 
ni m iednic, nie słyszano też nic o^ rę­
cznikach. —  Istniały jedynie dzbanki, z 
których nalew ano w ody na ręce i /lek­
ka zw ilżano tw arz. Jedynie królom  fran­
cuskim podaw ała służba z rana m okry  
ręcznik dla otarcia rąk i tw arzy.

M iasta, naw et najw iększe, stołeczne, 
nie były piękne, jak to sobie dziś w yo ­
brażam y, oglądając uporządkow ane za­
bytki z tam tych lat. W m iastach Euro ­
py w X V II w ieku kał leżał na ulicach  
i placach. W Berlinie np. znane było  
w 1671 r. rozporządzenie w ładz m iej­
skich, nakazujące każdem u w ieśniako ­
w i, przyjeżdżającem u do m iasta, w y­
w ieźć z pow rotem  w óz nieczystości. Po  
ulicach w ałęsały się sw obodnie św inie, 
okna w ychodziły na zanieczyszczone 
chlew y. Tak w ielka była np. liczba św iń  
w Berlinie, że tam ow ały uroczyste po ­
chody uliczne, będąc istną plagą m iesz-

O bok cyganów  jednym bodaj koczo- j 
w niczym ludem w Europie w spółczes­
nej, są Lapończycy. N ieustannie w ę­
drują oni po Finlandii, a raczej po naj­
bardziej północnych częściach tego kra­
ju, gdzie ta drobna stosunkow e część lu- . 
dności finlandzkiej posiada do rozpo- ■ 
rządzenia niezm ierzone niem al obsza- ■ 
rv. Skarbem  Lapończyków sa reny, w e- » 
dług liczebności stada ocenia się stan . 
m ajątkow y w łaściciela, i te w łaśnie j 
zw ierzęta zm uszają rodziny Japońskie '

M ego przenoszenia się z m iejsca ■
— Potrzebują one paszy tak  

krainach i dlatego nic  
zatrzym ać się nigdzie długo, 

:eba w ędrow ać ciągle w poszuK iu.a- 
niu pożyw ienia. N iejednokrotnie nusu- . 
w a się przy tym konieczność przecLo-  
dzenia przez jezioro łub rzekę, ale nikt ; 
się tym nie przejm uje T 
w chodzą w ubraniach dc 
nic dzieci niosą na ram ie  
each, a w ierne reny po. 
bez w ołania.

W śród Lappńczyków nic m a praw ie 
lekarzy. Rany, które sic w łasnym prze­
m ysłem  nie zdoła opatrzyć, choroby, 
których nie pom agają środki podręcz­
nej apteczki, są przew ażnie śm iertelne. 
O dostarczeniu chorem u spokoju nie 
m oże być m ow y. K to jest tak slaby, że  
już nie m oże utrzym ać się na nogach i 
upadnie w drodze, tego najbliżsi uw aża ­
ją za w ykreślonego z grona ludzi żyją- 
cych. Żegnają się z nim na zawsze i po­
zostaw iają sam ego. N ieszczęsny w idzi, 
jak ludzie i zw ierzęta nikną w oddali

g o  cią  
na m iejsce, 
skąpej w tych  
m ożna 
t

nielct

iiygiefi)

liw e

chustki

w śród tum anów kurzu, po czym gotu­
je się na śm ierć. N ikt nie płacze, ani 
nie narzeka na sw ój okrutny los. Praw o  
zw yczajow e jest nieubłagane i trzeba  
się z nim pogodzić.

N ajw iększe niebezpieczeństwa gro- 
łziom  i renom  w zim ie, gdy strasz- 
inicżyce hulają po kraju, 'a tysią- 
jeziora pokrywa gruba pow łoka

lodow a. D ostarczenie paszy staje się 
bardzo c : żkim zagadnieniem , a przy  
tym grożą w ilki, które w łóczą się ol~  
brzyw m i stadrm i, nnnadw m naw et na  

ludz'
G dy m łody Lapończyk upatrzy so­

bie dziewczynę, którą pragnąłby pojąć  
za żono, składa jej podarunek. Są u'm i 
nieraz dziw ne przedm ioty, i J za  

e. w iec zw yczajne obrączki, 
i-riał na suknię, łyżki dre- 
d. butelki, albo tez stano- 
l m arzeń —  tani gram ofon.

Po złożeniu podarunku  zaczynają się ro ­
kow ania z ojcem  dziewczyny. Przed ślu­
bem , gdy pan m iody czeka już przy  
ołtarzu, panna m łoda zw raca odtrąco­
nym konkurentom ich podarki, dzięku­
jąc i przepraszając.

N ajw iększym ukochaniem każdego  
Lapończyka są dzieci. N a św ięcie m e  
m a praw ie drugiego narodu, w którym  
narodziny dziecka w itanoby z taką ra­
dością. D la nich m ogą w szystko po ­
św ięcić, naw et, gdy już inaczej nie m oż­
na. przerw ać na czas jakiś w ędrów kę i 
zm usić reny, aby czekały na obfitszą  

paszę.

kańców . W  Paryżu w vh. j  w o­
da była niezdatna do pcm , a w 1732 r. 
ułożono poraź pierw szy na ulicach cho­
dniki. W A ntw erpii i A m sterdam ie po  
każdej ulewie ulice zam ieniały się w bo- 
jary i bagna nie do przebycia. Środ ­
kiem ulic Londynu i Paryża płynęły cu ­
chnące ścieki, będące rozsadnikam i epi­
dem icznych chorób, dziesiątkujących 
naów czas ludność m iast Europy.

M iejsc ustępow ych prawie nie by ­
ło. —  Ludność załatw iała sw e potrzeby 
na dziedzińcu lub ulicach. Louvre i hisz­
pański pałac królew ski były straszliwie  
zanieczyszczone. V / X V HI w . nieczy­
stości ze źle urządzonych dołów prze-

dostaw ały się do sąsiednich studni. W e 
w szystkich dom ach co pew ien czas ot­
w ierano okna i rczlegał się okrzyk  
..garde l‘eau“ . — Roztargniony prze- 
chm l/ień. który nie słyszał ostrzeżenia  
lub nie zdążył się ukryć, m ógł być ob- 
1;•- ’.v zawartością naczyń nocnych lub  

'" 'Iw z ekskrem entam i. N a w szyst­
kich ulicach panow ał straszliw y odór 
w yrzuć nych w ten sposób nieczystości. 
Potrzeby fizjologiczne w obec braku od­
pow iednich urządzeń załatw iano nie 
tylko na ulicach, ale i w gm achach pu- 
blicznych, a naw et w pałacu królew - 

’ im znajdowano nieczystości za  
drzwirm i, na schodach i balkonach.

Co now iedziałby rzem ieślnik dzisiej- 
sz . spacerujący w niedzielę w czystym  
kołnierzyku i zaprasow anym garniturze, 
gdybyśm y m u w yznali, że H enryk IV , 
gdy został królem Francji, posiadał w  
sw ojej w ypraw ie tuzin koszul, z czego  
część była podarta oraz pięć zaledwie  
chustek do nosa. Jeszcze w korcu  
X V H I w . m ożna było w czesnym ran ­
kiem w Paryżu spotkać grupki ludzi, 
yiorących w rzece jedyną koszulę lub  
chus kę do nosa Rozw ieszono je potem  
na drągach i czekano, aż w yschną na  
słońcu. D niem m iasta i dom y były stra­
szne, a cóż dopiero nocą. U lice były  

o ile „księżyc" nie w ziął na  
obow iązku ośw ietlania drogi".

N ie znano chodników , a ulice były za- 
j pieczyszczone. Po schodach ciem nych  
; dom ów m ogli w chodzić bezpiecznie tyl- 
i ko ci, co je dobrze znali. G dy w Lon ­

dynie w końcu X V III w ieku po raz  
* pierw szy ośw ietlono ulice latarniam i, 
i w yw ołało to, jak m ów i angielski histo- 
? ryk M acaulay —  „ogólny zachw yt".

ciem ne  
siebie

A '-;.!. _  _

Jeszcze pięć lat tem u Erik Tossa był 
jedną z najcharakterystyczniejszych i naj­

bardziej pociągających postaci w Bangkok. 
W ysm ukły, o rysach w yrazistych, zaw sze  
starannie ubrany, w ytw orny, dopiero 28 lal 
liczący zkm erykanin, m iał dostęp do najw y ­
kw intniejszego towarzystw a, a naw et do  
ekskluzyw nych kół dyplom atów europej­
skich. M iał olbrzym ie pow odzenie u ko ­
biet, dyplom aci pow ierzali m u m isje zaufa­
ne, słowem Erik Tossa m iał w szelkie w a­
runki po temu, by w życiu m iędzynarodo ­
w ym D alekiego W schodu odegrać bardzo  
pow ażną rolę. Tym czasem zaszły w arunki, 
które położyły kres jego tak pom yślnie za­

pow iadającej się karierze.

W m aju 1933 nadeszła z K olombo, na  
w yspie Cejlon, w iadom ość, że były senator 
Tossa został zam ordowany. Senator lossa  
był ojcem Erika. W iedziano, że ojciec i 
syn nie żyli ze sobą na najlepszej stopie. 
Syn m iał kosztowne pasje, a ojciec nic  
chciał m u dostarczać środków na ich za­
spakajanie. W tych w arunkach pow stało  
podejrzenie, że m łody, zresztą zupełnie  
beznagannie prowadzący się Tossa, m ógł 
być zainteresow any w usunięciu ojca. Po ­
dejrzenie to jeszcze sic spotęgowało, kiedy  
w kilka tygodni po tym znaleziono zam or­

dow aną także  
teraz stał się 
kiego m ajątku

Erik Tossa  
tw o zebrało szereg poszlak, któri 
m iały w inę obwinionego. W kii'.; 
potem odbyła się sensacyjna  
Tossa stanął niezłam any przed sądem, od ­
pierał w szystkie zarzuty i zapew niał uro ­
czyście, że nie ponosi żadnej w iny.

W rozprawie tej w ażna rola przypad~- 3 
ła nie obecnem u służącem u chińskiemu Ji­
m ow i. Jim od 23 lat był kam erdynerem za- . 
m ordow anego senatora. Stary Chińczyk . 
niąńczył Erika od jego najm łodszych lat. 
K iedy Erik następnie rozszedł się z ojcem , : 
Jim w yjechał z nim razem i pozostał przy . 
nim aż do jesieni 1933. Pew nej jednakże  
nocy Jim znikł bez śladu, nie dając o so- : 
bie żadnego znaku życia. V /ediug zw ycza- ( 
ju chińskiego, w ierny sługa opuszcza sw e- • 
go pana, skoro czuje nadchodzącą sw ą 1 
śm ierć, ażeby nikomu nie robić kłopotu. ; 

który bardzo był przywią- ; 
służącego, przypuszczał, że ' 

go w łaśnie z tego pow odu. ; 
jednakże na stanow isku, żc s 

z nam ów ' pana i że

piękną siostrę Erika, który  
jednym spadkobiercą w iel- 

sw ego ojca.

został aresztow any. Sledz- 
■e w ykazać  
a m iesięcy  
rozpraw a.

Erik Tossa, 
zany do sw ego  
tenże porzucił 
Sędziow ie stali 
Jim oddalił się
w porozum ieniu z nim zam ordow ał ojca i 

siostrę.
Poszlaki jednakże nie w ystarczały do  

w ydania w yroku zasądzającego. Erik Tos­

sa został uw olniony. W ziął on w posiada­
nie spadek po ojcu, lecz m im o bogactw a  

kariera jego była skończona. Przylgnęło

do niego jakby znam ię K aina. U nikali go 
nie tylko jego rodzaju, lecz także byli przy­
jaciele spośród szlachty sjam skiej.

to
że
że

M im o

Erik pozostał w Bangkok i ośw iadczył, 
nic spocznie pierw ej, aż nie udowodni, 
nic ponosi żadnej w iny w zabójstwie oj- 

i siostry.
Praw ie pięć lat m inęło od chwili ow ej 

tragedii, aż pew nego poranku znaleziono  
Erika bez życia w jego w illi. Przy prze­
szukiw aniu dom u odkryto także zwłoki ka­
m erdynera Jim a, który był zaginął. Ponu ­
rą ta ’’ m nicę w yjaśnił list pożegnalny Erika  

Tossy.
„Kam erdyner m ój, Jim — pisał Erik  

Tossa — w rócił dzisiaj. Przyznał się. że 
zam ordował m ego ojca i m oją siostrę. D o­
w iedział on się był o m oich trudnościach  
finansow ych i popełnił straszliw y czyn w  
celu pozyskania dla m nie spadku. Ja sam  
nic o jego zamiarze nie w iedziałem . Po ­
nieważ Jim dopuścił się straszliw ego czynu  
z w ielkiego dla m nie przywiązania, nie m o­
gę zdobyć się na oddanie go w ręce spra­
w iedliwości. U m ów iłem się w ięc z nim , że 
w spólnie um rzem y. M ajątek sw ój przeka­
zuję krew nym m ego kam erdynera 11 .

Śledztw o w ykazało, że pan i sługa o  
jednym i tym sam ym czasie zażyli trucizny.

■ 4
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M ry odpoczynek po w ytężonej pracy
Po uciążliwej i męczącej pracy w ate­

lier filmowym artystki tęsknią za odpo­

czynkiem i słońcem.
Na zdjęciu: dwie artystki w wytwórni 

filmowej „Ufa“ zażywają słonecznego od­

poczynki-: południowego.
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Sierpień

K ronika

S zcze- '
Środa

Z n alez ien ie re lik w ii św . 

p an a .

Słow iański; L etosław a .

Siońca w sch 3 ,5 8 zach 1 9 ,2 5  ।

K siężyca w sch 1 3 .1 6 zach 2 2 ,1 8  i
I 

historyczna.
1 4 9 2 . K rzy szto f K o lu m b w y ru sza w  p o d róż m o r : 

sk ą i o d k ry w a A m ery k ę .

1 7 7 3 . Z m arł k s. H . S t. K o n arsk i re fo rm ato r

szk o ln ic tw a i w ie lk i p isa rz .

1 8 3 1 . O d w ró t g en . D em b iń sk ieg o z L itw y .

1 9 1 4 . Z b o m b ard o w an ie K alisza p rzez N iem có w .

1 9 2 8 . T rag iczn y lo t p o lsk i p rzez A tlan ty k .

Sierpień

C zw artek
D o m in ik a w y z/n aw cy . 

Słow iański O stro m iła .

Słońca w sch 4 ,0 0 zach 1 9 ,2 3  

K siężyca w sch 1 4 ,1 9 zach 2 2 ,5 5

K ronika historyczna.
1 3 08 . K rw aw a rzeź P o lak ó w w G d ań sk u .

1 8 50 . Z m arł n a H elg o lan d g en . P rąd zy ńsk i.

1 8 6 3 . B itw y p o w st. p o d C h ru ślin ą i Ł y ży n em .

1 8 7 5 . Z m arł H . C h r. A n d ersen d u ń sk i b a jk o p .

1 9 0 3 . P iu s X  w y b rany P ap ieżem . ;

1 9 1 4 . R o zpo częc ie  w o jn y N iem iec z B elg ią i A n - ■

„g lią . P o czą tek m ęczeństw a B elg ii.

• Śluby. W  śfo d ę u b . ty g o d n ia zaw arli w  

k o śc ie le  p arafia ln y m  w  Zieleniu zw iązek  m ałżeń ­

sk i có rk a p rezesa Z w iązk u S am o d zie ln y ch R ze ­

m ieśln ik ów  C h rześc ijan  p . A gnieszka C andrów na  

z p. A lojzym Burzyńskim , w łaśc ic ie lem  zak ład u  

fry z je rsk ieg o w W ąb rzeźn ie .

W  p o n ied z ia łek o d b y ł s ię w k o śc ie le p ara ­

fia ln ym  w  W ąb rzeźn ie ś lu b p . Stefanii Piotrow ­

skiej z in ży n ie rem p . Janem H ilarem z W ą ­

b rzeźn a (o b ecn ie w  D ąb ro w ie G ó rn icze j).

D zisia j o d b y ł s ię p rzed p o łu d n iem  w tu te j­

szy m k o śc ie le p arafia ln y m ś lu b p . M elanii 
M roczyńskiej z p . n au czy c ie lem Teodorem  

Ew ertow skim z W ąb rzeźn a,

M ło d ożeń co m  „S zczęść B o źe ‘ 'l

•  Z jarm arku. W czo ra jszy ja rm ark  n a k o n ie  

s ta ł p o d zn ak iem żn iw . N ap ęd k o n i ze s tro n y  

ro ln ik ó w b y ł s łab y , p rzy p u szcza ln ie w sk u tek  

za jęc ia w łaśc ic ili p rzy żn iw ach o raz s ilneg o za ­

p o trzeb o w an ie m ateria łu p o c iąg o w ego z u w ag i 

n a b ezp o śred n io  p o so b ie n astęp u jący zb ió r p o ­

szczeg ó ln y ch ro d zajó w  zb o ża .

N apęd ągólny w ynosił ca. 250 sztuk koni 
nieom al w yłącznie m ateriału pośledniego i śred­
niego. L ep sze o k azy  w y staw ili n a sp rzed aż h an ­

d la rze . k ilk a sz tu k  n ab y to d la G d ań sk a , d o k o n a  

n o jed n ak o w o ż ty lk o n ie liczny ch tran sak cy j p o  

d o sy ć w y so k ich cen ach , w  s to su n k u d o m ateria  

łu (płacono od 100 do 600 zł za sztukę).
N ab y w có w ze s tro n y ro ln ic tw ’a s taw iło s ię  

n aw et sp o ro , w strzy m y w ali s ię jed n ak o w o ż o d  

k u p n a , g d y ż w y b ó r p o m ięd zy m ateria łem w y ­

s taw io n y m  n a  sp rzed aż p rzez w łaśc ic ie li —  ro l­

n ikó w  b y ł szczu p ły , o g ran icza ł s ię n a o g ó ł d o  

m ateria łu ju ż zb ęd n eg o , n ie p rzed staw ia jąceg o  

w ie lk ie j w arto śc i.

•  K ształtow anie się cen żyta. Z b ió r ży ta  

je st ju ż w ca ły m  k ra ju z w y ją tk iem  K aszu b u -  

k o ń czo n y . Z b ió r p szen icy zap ow iad a s ię w szę ­

d z ie ró w n ież b ard zo d o b ry .

N a g ie łd ach zb o żo w y ch , p o trw a jący m  d łu ­

g o n astro ju w y czek iw an ia , zary sow ała s ię  

d o ść s iln a d ążn o ść zn iżk o w a n a ży to .

W  W arszaw ie ży to sp ad ło w cen ie o L 2 5  

d o 1 ,5 0 z ł (s ta re n o to w an ie za I s tand , 1 8 ,5 0 d o  

1 9 ,0 0 , n o w e 1 8 .0 0 d o 1 8 ,5 0 ), m ąk a ży tn ia zn iż ­

k o w ała o 1 .5 0 d o 1 ,7 5 z ł, W  P o zn an iu o b n iżo n o  

cen ę ży ta n o w eg o o 1 ,7 5 d o 2 ,0 0 z ł (n o to w an o  

1 6 ,5 0 d o 1 7 ,0 0 ), m ąk i ży tn ie I g a tu nk u o 1 z ł.

T o p o ło żen ie d o w o d zi, że d o p ie ro p o p u sz ­

czen iu w ru ch zarząd zeń m ający ch n a ce lu o - 

ch ro n ę cen y b ęd z ie m o żn a m ó w ić o sp o k o jn ie j­

szy ch w id o k ach ry n k u .

R o zm aite firm y zb o żo w e w  G d ań sk u i G d y ­

n i o trzy m ały p o w ażn e zam ó w ien ia n a w y w ó z  

p o lsk ieg o  zb o ża .

W  ty ch sp raw ach to czą s ię o b ecn ie ro k o ­

w an ia. W y w ó z zaczn ie  s ię p o żn iw ach ,

•  W ęgiel staniał. C en y w ęg la i k o k su o b ­

n iży ły s ię n iezn aczn ie .

S p ad ek cen je s t w y n ik iem zw ięk szen ia o d  

8 d o 1 0 p ro cen t rab a tó w  u d z ie lan y ch h u rto w ­

n ik om  i o d sp rzed aw co m  p rzez k o p a ln ie n a Ś lą ­

sk u i w  Z ag łęb iu D ąb ro w sk im .

R ab aty te b ęd ą u d z ielan e d o 1 5 -g o w rześ­

n ie 1 9 3 8 ro k u .

Zaszczytny jubileusz

U dniu dzisiejszym mija lal >0 od 
dnia założenia przez p. STAMSLAJI .1 
CHWIAŁKOU SKIEGO swojej pla­
cówki kupieckiej w II abrzeźnie.

II trudnych warunkach za czasów 
zaborczych, pomimo przemożnej kon­

O Z życia działkow ców . W zesz ły m  ty ­

g o d n iu o d b y  ła s ię k lasy fik u ją d z ia łek . W k o ­

m isji, p rzy b y łe j z T o iru n ia , u czestn iczy li ró ­

w n ież p p . b u rm istrz S ch w arz . R eich W lad . 

i C an d er. D zia łk i, u zn an e za n a jlep sze i n a j­

b ard z ie j w zo ro w e, b ęd ą n ag rad zan e . F rze-  

b a p rzy zn ać , że d z iałk i w b ieżący m ro k u  

p ro w ad zo n e są zn aczn ie lep ie j, an iże li w  

la tach p o p rzed n ich .

e Słupy reklam ow e. W m ieśc ie n aszy m  

u staw io n e zo stan ą s łu p y rek lam o w e. D o w ia ­

d u jem y s ię , że P o lsk a A g en c ja R ek lam y b u ­
d o w ę ty ch s lu p ó w o d d a ła p . K onstantem u  

C androw i. In ic ja ty w ę tę n a leży p o w itać z  

u zn an iem , g d y ż zn ik n ą w ireszc ie afisze , n a-

le ,p ian e n a m arach d o m ó w  i p ark an ach . M ia ­

s to n asze b ęd z ie m iało w y g ląd este ty czn ie j- 

szy i u stan ą w reszc ie n arzekan ia w łaśc i­

c ie li n ie ru ch o m o śc i n a u staw iczn e u trap ie -  

u ia z o czy szczan iem  m u ró w p o p lak a tach .

® K w esta uliczna. W n ied z ie lę , d n ia  

7 s ie rp n ia o d b ęd z ie .s ię n a u licach m iasta  

n aszeg o k w esta n a rzecz m iejsco w eg o K at. 

S tó w . M łod z ieży M ęsk ie j. K w estę tę p o le ­

cam y o fia rn o śc i O b y w atels tw a , g d y ż je s t to  

jed yn a w b ieżący m ro k u k w estii p u b liczn a  

n a tę o rg an izac ję .

@ Przesunięcie term inu zaw odów sporto­

w ych ,.SO K O ŁA“ . W ielka im preza zaw odów ' 
sportow ych m iędzym iastow ych „SO K O ŁA "' w ą­
brzeskiego ze w zględów technicznych nie od­

będzie się jak poprzednio ogłoszono w dniu 7  

sierpnia, lecz dopiero w niedzielę dnia 4 w rze­

śnia 1938 roku.
K onieczność przesunięcia term inu zaw odów  

pow stała w skutek zajęcia zapow iedzianych na  

im prezę w ąbrzeską w ybitnych sportow ców na  

innych zaw odach.
Poniew aż kierow nictw o zaw odów czyni u- 

silne starania, by na zaw ody w ąbrzeskie sta­
w iła się elita sportow a — nietylko z Pom orza  

lecz i z dalszych stron, a naw ret m iędzynarodo­
w a, bo przew idziany jest m , in . rów nież przy- , 
jazd W A LA S1EW IC ZÓ W N Y , trzeba było u-1  

w zględnie przeszkody, które uniem ożliw iły przy  

bycie asów polskiego sportu na pierw otny ter- : 

m in,.
ł W każdym razie gruntowne przygotow ania  

im prezy stanow ią rękojm ę, że będzie ona praw - ; 
dziw ym w ydarzeniem dla w szystkich am atorów  

sportu. ,

® O gród STR ZELN IC Y Bractw a K urkow ego  

w ysuw a się coraz bardziej na czoło m iejsc od ­
poczynkow ych i rozryw kow ych naszego m ia­

sta, to też coraz liczniej odw iedzany jest przez  

publiczność, żądną w ypoczynku w otoczeniu  

zieleni.
।

• Baczność K urkow a Brać Strzelecka! Już 

ty lk o k ilk a d n i d z ie li n as o d w sp an ia łe j im p ra- 

zv K u rk o w ej B rac i S trze leck ie j, a lb o w iem w  

d n iach 1 4 —  1 6 s ierp n ia 1 9 3 8 ro k u w C h ełm ży  

o d b ęd z ie s ię S trze lan ie O k ręg o w e, p o łączo n e  

ze s trzelan iem o O d zn akę S trze leck ą .

U ro czy sto śc i zap o w iad a ją s ię w sp an ia le , 

p rzy liczn y m  u d z ia le cz ło n k ó w  z w szy stk ich za ­

k ą tk ó w  P o m o rza. L iczn e cen n e n ag ro d y p rzy c /.y  

n ią s ię n iew ątp liw ie d o sz lach e tn e j ry w alizac ji 

o p a lm ę p ie rszeń stw a i k u C h w ale O jczy zn y ,

kurencji żywiołu obcego, p. ( hwiał- 
kowski nie tylko dzielnie współzawod­
niczył z placówkami zasiedziałymi od 
dawna, lecz wysunął się dzięki swej 
n iezwykł ej u m iejętności kupieckiej 
niebawem na czoło miejscowych przed­
siębiorstw handlowych branży bła- 
watniczej. Przedsiębiorstwo swoje wy­
prowadził na wyżyny i jest ono przo­
dujące do dziś dnia.

Pomimo natężonej pracy zawodo­
wej. nie szczędził p. Chwiałkowski 
współpracy na niwie społeczno-naro- 
dowej.

Był i jest wybitnym członkiem sze­
regu organizacyj na stanowisku kie­
rowniczym.

Dzielnemu gospodarzowi i gorliwe­
mu społecznikowi życzymy, by przed­
siębiorstwo Swoje osobiście prowadził 
jak najdłuższe lala, jako ważny czyn­
nik w życiu gospodarczym naszego 
miasta — na wzór pokoleniu młodemu.

1\ ed a keja.

Z srebrnego ekranu. W  rac jo n a ln ej p rze-  

p la tan ce film ó w lek k ich , p o g o d n y ch z film am i 

o treśc i p o w ażn e j K in .o ,,S Ł O N C E “ w p ro w ad za  

n a ek ran eg zo ty czn y film p t.

„ŚM IER Ć C ZY H A W D ŻU N G LI-.
P rzed m io tem  jeg o  są d z ie je d w o jg a m ło d y ch  

lu d z i w p u sty n i, w o b liczu n ieb ezp ieczeń stw a  

g ro żącego n ie ty lk o o d d z ik ich b esty j a le ze  

s tro n y o k ru tn ie jszeg o o d n ich cz ło w iek a .

W sp an ia łe o b razy z ży c ia ta jem n icze j 

d żu n g li i z ży c ia je j m ieszk ań có w  d o d aw ają film o  

w  i w y so k ieg o w alo ru .

R o le g łó w ne k reu ją u ro d z iw a June Lan,g i 
s ły n n y W arner Baxter.

— Film ten w yświetlany będzie  

dziś w r środę i jutro w czw artek o godzinie 17,00  

i 20,30.

X POWIATU

ZIELEŃ .

— Zespoły Przysposobienia R olniczego. 
W  n iedz ie lę , d n ia 3 1 liip ca b r. zesp o ły P jzy sp . 

R o ln . w  Z ie len iu g o śc iły w  o g ro d z ie i w  sa l­

ce p . S ro k i w  Z ie len iu zesp o ły P rzy sp o so b ie ­

n ia R o ln iczeg o z ca łeg o p o w ia tu w ąb rzesk ie ­

g o w ilo śc i 1 3 zesp o łó w i 8 2 cz ło n k ó w .

O  g o d z . 1 3 ,3 0 o d b y ła s ię lu s trac ja n a p o ­

le tk ach k o n k u rsis tó w m iejsco .w y ch . P o lu ­

s trac ji o d b y ł s ię p o d w ieczo rek , w  czasie k tó ­

reg o p rzy g ry w ał d u e t p p . M arc in k o w sk ich . 

W  czasie d y sk u sji ip . K aliska M aria z P o d -  

zam k u G o lu b sk ieg o s tw ie rd z iła , że zesp o ły  

z p o w ia tu są b ez łączn o śc i. T ak d a lece , że  

n aw et jed en p rzo d o w n ik n ie zn a in n eg o . —  

j W o b ec teg o n a je j w m io se ik w y b ran o k o m i­

te t z p rzo d o w n ik ó w  o b ecn y ch , a p rzew o d n i­

czący m  zo stał p . Sroka Józef z Z ie len ią . P o  

d y sk h sji b aw io n o s ię o d ch o czo d o g o d z . 2 0 , 

p o czy m  ro z jech a li s ię k o m k u rsiśc i d o sw y ch  

d o m ó w .

ŁO BD O W O .

— Spraw ozdanie z zebrania organizacyjne­

go Zw iązku R ezerw istów . D n ia 5 lip ca 1 9 3 8 ro k u  

o g o d z in ie 2 0 ,0 0 w lo k a lu p . G uczalskiego w  

Ł o b d ow ie , o d b y ło , s ię zeb ran ie o rg an izacy jn e  

Z w iązk u R ezerw istó w .

In ic ja to rem  i o rg an iza to rem  za ło żen ia tak ie j 

p lacó w k i b y ł p . D ąbrow ski K lem ens z Łobdow a.

Z eb ran ie zag a ił p . D ąbrow ski K lem ens, w i­

ta jąc w szy stk ich o b ecn y ch . R eferat id eo w o o r  

g an izacy jn y w y g ło sił zn an y d z ia łacz sp o łeczn y  

p . Błażejew ski z Piw nic, P o sk o ń czo n y m  re fe ­

rac ie p rzy stąp io n o d o zap isy w an ia s ię n a cz ło n ­

k ó w , k tó ry ch zap isa ła s ię sp o ra liczb a . N astęp - 

j n ie p rzy stąp io n o d o w y b o ru ty m czaso w eg o k ie -  

j ro w n ic tw a , k tóre p o w ierzo n o jed n o g ło śn ie p an u

D ąbrow skiem u K lem ensow i.

: T erm in n astęp n eg o zeb ran ia u sta lo n o n a

d z ień 7 s ie rp n ia 1 9 3 8 ro k u o g o d z in ie 1 6 ,0 0 w  

lo k a lu ip . G uczalskiego w Łobdow ie, n a k tó re  

to zeb ran ie p o stan o w io n o zap ro sić P rezesa P o -  

jw ia to w eg o Z w iązk u R ezerw istó w p an a d o k to ra  

W ilam ow skiego,

P o w y czerp an iu s ię p o rząd k u o b rad , k ie ró w  

n ik p lacó w k i p . D ąbrow ski p o d z ięk o w ał w szy ­

s tk im  za p rzy b y c ie p . Błażejew skiem u za p ięk ­

n ie w y g ło szo n y re fe ra t, zeb ran ie zak o ń czo n o .

D O PR ZY JA C IÓ Ł M ŁO D ZIEŻY !
U rząd W o jew ó d zk i u d z ie lił K ato lick ie ­

m u  S to w . M łod z ieży M ęsk ie j zezw o len ie n a  m - 

rząd zen ie w czasie o d 1 d o 7 s ie rp n ia k w est 

p u b liczn y ch im te ren ie ca łeg o P o m o rza .
P o n iew aż w o k resie św ię ta M ło d z ieży ’ 

w szy stk ie k w esty za jęte b y ły n a rzecz b ez ­

ro b o tn y ch . M ło d z ież M ęsk a n ie m o g ła n a le ­
ży c ie k o rzy stać z o fia rn o śc i sp o łeczn e j.

je s t to za tem jed n a jed y n a k w esta w  

c iąg u ca łeg o ro k u , to też M ło d zież m a n ad z ie ­

ję , że w d n iu 7 s ie rp n ia w szyscy ch ę tn ie  
d ad zą o fia rn y g ro sz n a rzecz jed y  n e j w p o ­

w iecie ży w ej o rg an izac ji m ło d z ieżo w ej.
W ięk szo ść O d d zia łó w K .S M . M . z d o ch o ­

d ó w  o siąg n ię ty ch z k w esty , ch ce ch o c iaż k il­

k u d ru h ó w  w y słać n a O g ó ln o p o lsk i Z lo t K S M . 
w  C zęsto ch o w ie w  czasie o d 2 2 — 2 4 w rześn ia .

K iero w n ic tw o O k ręg u K at. S to w . M ło ­

d z ieży M ęsk ie j w W ąb rzezm ie zw raca s ię  

z g o rącą p ro śb ą d o S p o łeczeń stw a ca łeg o p o ­

w ia tu w ąb rzesk ieg o , b y k w esta rzy n ie o d p y ­

ch a li o d s ieb ie , an i ich n ie o m ija li, a le ch ę t­

n ie g ro sz sw ó j z ło ży li n a zb o żn e d z ie ło , jak im  
je s t o p iek a n ad p o zaszk o lną m ło d z ieżą k a ­

to lick ą .

K ierow nictw o O kręgu K at. Stow . M łodz. M . 
na pow iat w ąbrzeski

K s. O rzechow ski W . R zeczew ski
asy sten t k o ść . p rezes

Jan K am iński.
sek re ta rz .

Pow iatow i w ąbrzeskiem u  

przybyw a jedno m iasto
W e w torek dnia 2 sierpnia 1938 roku pod  

przednictw em  p. w icew ojew ody Zygm unta Szcze  

pańskiego odbyło się posiedzenie Izby W ojew ódz  

kiep, na którym  rozpatryw ano 72 sprawy, prze­
w ażnie z dziedziny gospodarczej sam orządu te­

rytorialnego.

Izba W ojew ódzka w ypowiedziała się za po­
łączeniem m iasta G olubia i D obrzynia w jedno  

m iasto.

1 sąsiettituja
JA BŁO N O W O .

—  P o d czas b u rzy 2 7 u b . m . p io ru n u d erzy ł 

w szo p ę ro ln ik a M arian a H assego w  B u k u k o ło  

Jab ło n o w a, w sk u tek czeg o sp a lił s ię ca ły d ach .

W  k ilk a ch w il p ó źn ie j u d erzy ł d ru g i p io ru n  

w  d o m  m ieszk a ln y , jed n ak n ie w y rząd z ił w ięk ­

szy ch szk ó d . Z a trzec im  u d erzen iem  zab ił d w ie  

k ro w y , k tó re p asły s ię w p o lu . O g ó ln e szk o d y  

w y n o szą 1 5 0 0 z ło ty ch .

C H EŁM N O .
—  Skazanie hakatysty - N iem ca. Z n an y h a-  

k a ty sta - N iem iec E ry k E p d in g sy n m istrza fry ­

z jersk ieg o z C h ełm n a zo sta ł o n eg d a j p rzez sąd  

sk azan y za zn iew ażen ie n aro d u p o lsk ieg o n a  

1 0 m iesięcy w ięzien ia ,

RUCH IOWARZYSTW
— U w aga „SO K O LI"! M iesięczn e zeb ran ia  

■o d b ęd z ie s ię d n ia 4 s ie rp n ia 1 9 3 8 ro k u o g o d z i­

n ie w y g ło szo n y re fe ra t i zeb ran ie zak oń czon o .

Z p o w o d u w ażn y ch sp raw  p rzy b y c ie cz ło n ­

k ó w k o n ieczn e . Zarząd.

—  U w aga byli ochotnicy A rm ii Polskiej w e  

F ran cji! W  d n iu 1 7 lip ca zaw iąza ła s ię w W ą ­

b rzeźn ie p lacó w k a S to w arzy szen ia W eteran ó w  

b . A rm ii P o lsk ie j w e F ran cji. N astęp n e zeb ra ­

n ie o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę d n ia 7 s ie rp n ia o

g o d z in ie 1 3 ,0 0 w D o m u P racy S p o łeczn e j n a  

k tó re k o leg ó w zap rasza  Zarząd,

' ' i ‘ i I '

G iełda zbożow a
Płacono złotych za 100 k*.

Ziem iopłody Bydgoszcz
1 8.

Poznań
1, 8.

Zyto 18.00— 18.75 16,25— 16
Pazaaica 24.75— 26.25 24.25— 24.75
JętJtm iłń brow - 15.52— 16,00 —

JęcM uań jedhrohty 16,50— 16,75 —

O w ita — 17,75-18,25
R zepak zim owy 41,50— 43,50 43,00— 44,00
R zepaik 39,00— 40.00 —

M ak aizblM ld 103,-108, 78,00— 82,00
G ortzyra 34,50-37,50 36,00— 38,00
Paluzika — 24,00— 25.00
Siem ia lalaaa — —

W yka — 23,00— 24.00
G rosk po  lay 23.00— 25.00

G roch V iktoria 24.00— 27,00 24.00— 26.00
G roth Folgera 24.00— 27,00 24,50— 26.00

Lubią żółty 17,50— 18,00 19.00-19,50

Labia aiebitiki 16,50-17,00 18,00— 18,50

K oaiezyaa aztrw . — —

K oziziyaa biała — —

K oaitzyaa uw iz- — — — •
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Z ostatniej chwili

Zatarg sowiecko-japoński
przybiera coraz ostrzejsze formy

TO KIO . Sekcja prasow a głów nej japończyków  pod _  o  .
jcanakow uz odparty. Irzy czoigi sow iet tradycją. Tym razem nie usłyszą radio

gM k a ।  ।  żdego coś ładnego. 14.15 — 15,15 Przerw a. —
I » I 15,15 M oje w akacje — pow ieść Starego D ok-

! lora dla dzieci. 15,50 N ow e książki. 15.40
W czwartek dnia 4 sierpnia 1938 ro- Pogadanka społeczna. 13,45 W iadom ości go- 

. . . . . , . i > • spodarcze. 16.00 W isłą do Polskiego M orza —
ku o godzinie 19.00 transm itują polskie ]iO !lcert w w ykonaniu K apeli Ludow ej Feli- 

ierżanow skiego —  na O ksyw iu w G dy.
t udziałem solistów. 16.45 Sztuka w ypu- 

i czyw ania (pogadanka). 17.00 M orski przegląd  
/ — w opracow aniu B. Rusieckie- 

17.10 K oncert rozryw kow y (płyty). 17,55
V

18,10 Rom eo i Julia (płyty z W arszaw y). 18,25 
„Tujfun ” — 1 eatr W yobraźni — z W ilua. 
18,55 Przerw a. 19,00 Transm isja koncertu z 
Londynu. 19,50 Pogadanka aktualna. 19,40  
Echa przeszłości — koncert ze Lw ow a. 20,45 
D ziennik w ieczorny. 20,55 Pogadanka aktu­
alna. 21,00 K ontrola m leczności na Pom orzu  
(pogadanka rolnicza —  w ygłosi inż. Zbigniew  
K lupiec). 21.10 W ieczorem — koncert z Po­
znania. 21.50 W iadom ości sportow e ze w szy­
stkich rozgłośni P. R. 22.00 W iadom ości spor­
tow e z Pom orza. 22,05 Tańce i piosenki (pły­
ty). 25,00 O statnie w iadom ości D ziennika w ie. 
czorneigo. K om unikat m eteorologiczny.

rozgłośnie z Londynu koncert organow y. ' ksa D zi 
Interesujący ten koncert w ykonany : ni z uc 

będzie na instrum encie, w ym agającym ,,.” podarczy  
; szczególnie w ielkiego kunsztu m uzyczne*^ j- 7 

Czangkuieng, został go a cieszącym się w A nglii św ietną  1 Program  na jutro. 18,00 Przegląd w ydaw nictw  

kw atery arm ii koreańskiej donosi o na- jeanakowoż odparty. Irzy czoigi sow iet tradycją. Tym razem nie usłyszą radio-
lotach na pozycje japońskie oraz  na kie zostały uszK ouzoiie. słuchacze organów  w rod instrum entu k o

m iejscow ości nadgraniczne, znajdujące, 9 sowieckich sam olotów w ojskow ych scielnego; na tali radiowej rozebizmi roz
się w pobliżu granicy koreańskiej. ioriiiacji bojowej przeleciało w czoraj ryw kowa m uzyka organow a, podobna w

\V poniedziałek po południu sam oloty ponad granicą m andżurską, zrzucają w  j sw ym rdzaju do znanej pow szechnie z 
^o./ieckie dw ukrotnie ukazały się ponad dw óch m iejscach w pobliżu Czangtukeng auuycyj radiow ych m uzyki w ykonyw anej 
Czang - K u - Fengiem , rzucając bom by 1 Szatsaoping bom by. na organacn W urlitzera.
i ostrzeliw ując z karabinów m aszyno- ; '! , . _ . .
w ych pierwsze linie japońskie, które jed- TO K IO . G łów na kw atera, arm ii ja- 1 sR° bD 4y  Pow itlnie1 Radios! uchii  czy i gim na- 

nakże nie doznały w iększych szkód, pońskiej donosi, iż po przeszuK am u tere- 1 D ziCnniik poranny. 7,15 M uzyka poran-
O godzinie 14,40 ciężkie sam oloty so- nu pod Czangfukeng i Szatsaoping w y- na ze Lw owa. 8,00 lance w si i m iastajpn  ts ). 

w ieckie bom bardujące W form acji bojo- kryto zw łoki jeszcze 20-tu żołnierzy so- N ?? W  iadom ości z 1 onm .za.O .it . -I1-’ - 11 1 

w ej przeleciały nad granicą w pobliżu w ieckich, poległych podczas ostatm en  ■ A udycja"' południow a z W arszaw y. 15,00 
rzeki Tum en rzucając bom by na teryto- starć, 
rium koreańskie, na tor kolejow y w po ­
bliżu K im soyo, na południe od K ogi. w ieckich przewyższa 70-ciu. K om unikat

N astępnie obrzuciły bom bam i m ost głównej kw atery stw ierdza, iź straty so- > dzn 16,45 O dczyt-w ojskow y  
w K eiko, nie w yrządzając rów nież po- ; w ieckie w starciu w niedzielę rano były  । —  
w ażniejszych  szkód. 'znacznie pow ażniejsze niż pierwotnie

A gencja D om ei dodaje, iż z sam olo- , przypuszczano, 
tów tych japońskie działa przeciw lotni- j 
cze trafiły  i strąciły 5 aparatów. D wa sa- TO KIO . Sztab arm ii koreańskiej o- 
m oloty sowieckie spadły w odległości 4 głosił dziś dw a kom unikaty, z których  
km . na południe od K ogi, dw a ciężkie ' w ynika, iź sam oloty sow ieckie dw a razy  
bom bow ce rozbiły się spadając w pobli- W e w torek przeleciały granicę i bom bar- 

niedaleko od Suiryupo.

s

Pom. izba Rolnicza 
o żniwach

O gólna liczba zabitych żołnierzy so- Przerw a 15,15 Rozm ow a / dziećm i Zoiu Bo- 
s  7 ; guslaw skiej. 15,55 M uzyka. lo,45 W iadom ości

; gospodarcze. 16,00 O rkiestra sm yczkow a z Lo- 
i. 16,45 O dczyt -w ojskow y. 17,00 lanczym y  

- w iązanka m elody.) tanecznych z płyt. —  
r»iorx*rr>lnik 17,55 Program .na jutro. 1800 Bław atki i ką- 

m z pierw otnie _  k J poznan ia< j s .io  Recital) ,. . T . D , . °  ,
K tzu p s .a  K rakow i skiei Izby Rolniczej zoior zboz w rokuskrzypjcow y Eugenii U m ińskiej z. w iaK ow a. > r > ,
18,45 Pan Bratkow ski — opow iadanie Piotra bieżącym będzie lepszy niż w ostatnich  

' Choynow skiego z W arszaw y. 19,05 Recital latach, szczególnie dotyczy to żyta i psze 
i śpiew aczy z W arszaw y. 19,25 Pogadanka ak- n jcv
tualna. 19,55 M orskie pow iew y — koncert
z K rakow a. 2(),4} D ziennik w ieczorny 20,}}, m iesiącu lipcu na pom orskim ryn- 
Pogadanka aktualna. 21,00 A udycja dla w si 1 ■ i i ■ i u
- Pogadanka aktualna z W arszaw y. 21.10  ^U zbożow ym nie dokonano w iększych  
Chopin a polska ziem ia. 21,50 W ia.lom ośt i ! transakcyj zbożem  z pow odu braku poda 
sportow e ze w szystkich rozgłośni P. R. —  
22,00 W iadom ości sportow e z. Pom orza. 22,05  
Bydgoszcz na naszej lali — ■ gra zespól salo­
now y pod dyr. A dam a D ylaga. W przerw ie  
koncertu „W śród kaszubskich Szw ajcarów " 
— felieton M ariana I urw ida. 25,00 O statnie  
w iadom ości D ziennika w ieczornego. K om u­
nikat m eteoTO  logiczny.

CZW A RTEK , dnia 4 sierpnia 1958 r.
6.45 Pow itanie słuchaczy i gim nastyka. 

7.00 D ziennik poranny. 7,15 K oncert poranny  
i. W ilna. 8,00 O rkiestry i soliści. 9,00 W iado­
m ości z Pom orza. 9,00— 11.57 Przerw a. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.00 A u­
dycja południowa z W arszaw y. 15,00 D la ka-

jeden z sam olotów strącono  । dow ały m iejscow ości, położone w K orei, 
, . ■ H ierw szy kom unikat stw ieraza, iż o

godzinie 8,o0 w edług czasu m iejscow ego
LO N D YN . Reuter donosi z Tokio, iź ।  pO nad 12 sam oiotow sow ieckich przele-

podczas konferencji japońskiego m inistra  
spraw w ojskow ych z w ładzam i w ojsko­
w ym i zdecydow ano „z całą stanow czoś­
cią zareagować na sytuację, jeżeli stro­
na sow iecka będzie dopuszczała się no ­
w ych prow okacyj".

TO K IO . M inisterstwo w ojny donosi 
że oddział sow iecki w sile 500 ludzi i 2 
czołgi w kroczyły na terytorium K orei 
pod Shatsaoping w dniu 31 lipca o godz. 
17,00. W ojska japońskie silnym ogniem  
artylerii zm usiły żołnierzy sow ieckich do  
w ycofania się na sw oje terytorium . O go­
dzinie 18.00 oddziały sow ieckie ponow iły  
atak już pod osłoną ognia artyleryjskie­
go. Po godzinnej bitw ie oddziały sow iec­
kie zm uszone były do w ycofania się.

ciało granicę i obrzuciło bom bami stano ­
w iska japńskie pod Czangkuieng i Cziu- 
szaping. W ojka zachow ały pow ściągliw e  
stanow isko. K om unikat stw ierdza dalej, 
że około godziny 9,00 rano oddział so­
w iecki w sile około jednego batalionu, 
w spom aganego 9 czołgam i, natarł na sta  
now iska japońskie pod Czangkufeng.

A tak został odparty. Trzy czołgi so­
w ieckie zostały unieruchom ione i pozosta 
w ionę pa polu w alki.

D rugi kom unikat donosi, iź około go­
dziny 18,00 (w edług czasu sow ieckiego) Japończycy —  27 oficerów i żołnierzy

TO RUŃ . W edług spraw ozdań Pom or-

TO K IO . Sekcja prasowa arm ii ko­
reańskiej kom unikuje, że w krótce po go­
dzinie 9,00 batalion sow iecki, w spierany  
przez 9 czołgów, ponow nie zaatakow ał i Czangkufeng są następujące:

sam oloty sow ieckie w szyku bojowym ! zabitych. 67 żołnierzy rannych, 
przeleciały granicę koreańską w  punkcie ”” ‘ * ...  r-
skrzyżow ania granicy z praw ym  brzegiem żołnierzy zabitych.lub rannych, —  
rzeki Tium en i zbom bardow ały w ieś K o- go 70 zabitych żołnierzy sow ieckich ja- 
zo w północnej K orei.

D ow ództw o arm ii koreańskiej stwier- ,
dza poza tym , iż do w torku  godziny 18.00 gów . Poza tym  5 czołgów  sow ieckich zo- 
straty w w alkach, toczących się pod  > stało w czasie w alki przez w ojska japoń  

iskie pow ażnie uszkodzonych.

W ojska sow ieckie —  250 oficerów i
■ z cze-

pończycy zabrali z pola w alki.
Japończycy  w zięli do niew oli 11 czoł-

ży. Z chw ilą pojaw ienia się żyta z tego­
rocznych zbiorów , ceny żyta starego, któ  
re przez pierw szą i drugą dekadę m ie­
siąca lipca utrzym ywały się na ogół na  
poziom ie z ub. m iesiąca, zaczęły spa­
dać i obniżyły się w  ciągu trzeciej deka­
dy o 1.50 zł na kw intalu.

N a rynku produktów hodow lanych 
tendencja cen uległa nieznacznem u 
w zm ocnieniu, jednakże w stosunku do  
analogicznego okresu roku ub. ceny trzo  
dy chlewnej kształtow ały się w okresie 
sprawozd, na poziom ie o około 25 pro ­
cent niższym  niż w  roku  ub, Z pow odu  pil 
nych prac w polu, podaż zw ierząt rzeź­
nych była bardzo słaba.

N a rynku nabiałow ym ceny m leka i 
m asła utrzym ywały się na ogół na nie 
zm ienionym poziom ie, natom iast ceny  
jaj obniżyły się o ca 10 procent.

Zapisz sie do LMK

/ KUPUJĘ każdą ilość |

SPORYSZU
S (M U TT E R KO R N> | 
j i płacę za kg 2 do 3 zł. ł

c Chemiczna Fabryka „Donatol” | 
C K Wistrz^^skii Wąbrzeźno, ul. Kopernika 2 5 
C — Tam że udziela się bliższych inform acyj — /

Przejąłem przedstawicielstw o

na Wąbrzeźno i okolicę.

Przyjm uję zam ówienia na w szelkie  
w ozv po cenach fabrycznych

Jan Tobolski
M . J. Piłsudskiego 26 tel. 55

Ucznia drogeryjnego

z w ykształceniem 4 klas gim nazjum —  

przyjm ę zaraz

Ł. Leśniewicz — Wąbrzeźno

liszaje, krosty, pryszcze, zm ar­
szczki, plam y, piegi, oparzenia, 
odparzenia, szorstkość, czerw o­
ność, sw ędzenie skóry, usuw a  
bezw zględnie działający  w szech­
stronnie „K rem  regeneracyjny".  
Tuba złoty 1.50, 300. Laborato ­
rium M agistra G rabow skiego, 
W arszaw a, A leja 3-go M aja 2 
W ąbrzeźno: D rogeria pod K oro ­
ną, Łucjan Leśniew icz. —  
K ow alew o: D rogeria pod O rłem , 
Czesław K oczorow ski. —

Mieszkanie
słoneczne

2 pokoje i kuchnia potrze­
bne, od 1 IX 38 r. Zgł. do  
G łosu Pom orza pod nr 190

Dziewczyna
uczciwa starsza, która um ie  
sam odzielnie gotow ać, po ­
trzebna zaraz. Piekarnia

Zastawny H allera 10

Jabłka
do w yrobu  w in kupuje stale  
każdą ilość. W ytw órnia w in  
„Wibol” Le wandowski

W ąbrzeźno
Jadw igi 3 Telefon 45

Młynarz
z dłuższą praktyką, który  
pracow ał w w iększych  
m łynach potrzebny zaraz  
Młyn Parowy Ryńsk  

pow . W ąbrzeźno

Mieszkanie
3 albo 4-ro pokojow e  
z balkonem 1 ptr. w olne

Tobolski
M . J, Piłsudskiego 26

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji lub agenturach . . ..................1,—  zł
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł 
„G łos Pom ." w ychodzi w poniedziałki, środy i piątki. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
przedsiębiorstw a, złożenia pracy, przerw ania kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać poza  term inow ych 

dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu.

D ruk: Zakłady G raficzne B. Szczuki, W ąbrzeźuo-Pom . 
Redaktor odpow .: A leksander Ledw ochow ski, W ąbrze­

źno — ul. Br. Pierackiego H a
Redakcja i adiudnistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

Redaktor przyjm uje od 10— 12. — N ie zam ów ionych 
rękopiisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.

Tel. 80. • PK O . N r 204,252. • Przekaz rozrachunek 1-

Posiadamy stale na składzie 
wszelkiego rodzaju

DYPLOMY

A rtystyczne w ykonanie.
W ybór. Przystępna cena

jak to: dla stowarzyszeri katolickich, 
dla towarzystw, kdłek, związków spo­
łecznych dla klubów sportowych i td.

Zakłady Graficzne - Bolesława Szczuki H
Wąbrzeźno - Pom.. Mickiewicza I. — Telefon 80 IHi

Dokąd pójdziemy w niedziele!
Do ogrodu „Strzelnicy*1 Bractwo Kurkowego

Kino 

dźwiękowe  

„Słońce"

W środę 3 i czwartek 4 bin. o godzinie 5 i 8,30
Co m oże nienawiść... — — Co m oże w ielka m iłość...

ŚMIERĆ czm W DŻUNGLI
D zieje dw ojga ludzi rzuconych na pastw ę nienaw isśi 
W rolach głów nych urocza June Lang oraz m ęski 
Warner Baxter stwarzają niezapom nianą kreację! —

N astępny program  Q CZyHl marzą kobiety film polski

CENY OGŁOSZEŃ:
W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-lam ow ej) . 10 gr
aa stronie 4-łam ow ej (w tekście) .. ... . . . > 30 gr 
na stronie pierw szej.............. ...  50 gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń — odpow iedni rabat.

i D la spraw spornych jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźnie.
| Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada^
I Za zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 prac, nadw yżki.

K siąi -•SH

w Toruniu

onm.za.O.it

